
Nowa tura genewskich negocjacji
w sprawie ograniczenia zbrojeń

GENEWA (PAP). W Genewie dobiegły końca międzynaro­
dowe przygotowania do światowej konferencji, której zada­
niem będzie podsumowanie przebiegu i stanu dotychczaso­
wej realizacji oraz przestrzegania układu z 1968 r, o nie­
rozprzestrzenianiu broni jądrowej.

Informując o przebiegu do­
tychczasowych obrad przygoto­
wawczych, rzecznicy szeregu
delegacji podkreślili, iż w mia­
rę rozwoju technologii nukle­
arnej, połączonego z coraz szer­
szym dostępem do materiałów

rozszczepialnych, silnie wzrosło

niebezpieczeństwo rozprzestrze­
niania broni jądrowej. Dlatego
jednym z najważniejszych . za­
dań konferencji, która zbierze

się wkrótce w Genewie, będzie
'■■^pracowanie środków i me-

tv« roztoczenia nad tym proce­

sem jeszcze bardziej skutecz­
niejszej kontroli. W szczegól­
ności podstawowym zadaniem

konferencji powinno być dalsze
umocnienie układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądrowej,
przez jego uniwersalizację oraz

zapewnienie ścisłego przestrze­
gania jego postanowień, zwłasz­
cza dotyczących pokojowego
wykorzystania energii atomo­
wej.

Podkreślono konieczność

zwiększenia międzynarodowych
wysiłków, aby skłonić do przy-'

stąpienia do układu wskystkie
państwa, które dotychczas tego
nie uczyniły, zwłaszcza państwa
mające wysoko rozwiniętą tech­
nologię nuklearną.

W Genewie dobiegają również
końca przygotowania do kon­
ferencji ONZ w sprawię ograni­
czenia i zakazu stosowania w

konfliktach zbrojnych szczegól­
nie okrutnych broni konwencjo­
nalnych.

W toku międzynarodowych
obrad przygotowawczych przy­
jęto już wiele zaleceń dla przy­
szłej konferencji. Wprowadzają
one rozwinięte i bardziej huma­
nitarne zasady ochrony ludności

cywilnej, uznając, że nie wszy­
stkie środki i metody prowa­
dzenia wojen są dozwolone. Za­
lecenia te zakładają rozszerze-
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E. Babiucli przyjął D. Sodnoma PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW.LAC,ZCIE SIĘ!

Polsko-mongolskie
rozmowy gospodarcze

WARSZAWA (PAP). Cd 31 lipca do 4 bm. odbywały się w

Warszawie polsko-mongolskie rozmowy, dotyczące koordynacji
narodowych planów gospodarczych PRL i MRL na lata
1981—1985.

Ze strony polskiej przewodniczył w rozmowach wicepremier,
przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów
Tadeusz Wrzaszczyk, a ze strony mongolskiej — wicepremier,
przewodniczący Państwowej Komisji Planowania Dumagijn
Sodnom.

Ustalono program współpracy gospodarczej i wymiany towa­
rowej między obu krajami oraz pomocy naukowo-technicznej,
jakiej udzieli Polska w celu dalszego rozwoju gospodarki MRL
w latach 1981—1985.

Przewodniczący centralnych organów planowania cbu krajów
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Traktorzysta Józef Gaweł wraz r, operatorem Stefanem Frycem z SKR Liszki rozpoczęli wczoraj
żniwa na polu Krystyny Bugajskiej w Raszowie. Fot. Otto Link

liczy się koźcfy pogodny dzień

Coraz więcej żniwiarzy
i maszyn wyrusza w pole
(luf. wł.) Trzeci dzień pogody

— i trzeci dzień wytężonej pra­
cy rolników, a równocześnie
ludzi odpowiedzialnych za żni­
wa tak trudne w tym roku.
Zaawansowanie prac żniwnych
obserwuje się w wojewódz­
twach krakowskim, tarnowskim
oraz w północnych rejonach no­
wosądeckiego. Rzepak i jęcz­
mień ozimy kosi się w Krakow-
skiern m. in., w rejonie SKR
Hebdów’, w Żabnie w woj. tar­
nowskim oraz w rejonie Rożno­
wa w woj. nowosądeckim.

/ Lipcowe deszcze spowodowa­

ły, że gleby są grząskie, a zbo­
ża powalone, co poważnie utru­
dnia zbiory. Z tego też powodu
już zaraz po wyjeżdzie .maszyn
w pole zanotowano kilkadziesiąt
drobnych awarii, które zostały
natychmiast usunięte przez me­
chaników POM-owskich.

Wczoraj w punkcie dyspozy­
torskim Zjednoczenia Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa wspólnie
z dyspozytorem Piotrem Bat-
kicm rozmawialiśmy przez ra­
diotelefon z dyżurnymi poszcze­
gólnych POM-ów w trzech wo­
jewództwach, Z meldunków na­

szych rozmówców wynika, że.

prace żniwne rozpoczęte zostały
we wszystkich rejonach i w za­
leżności od regionu występują z

różnym natężeniem.
W Tarńowskiem maszyny

SKR-ów i rolników indywidual­
nych pracowały na terenie

wszystkich gmin. Występujące
przy tym uszkodzenia sprzętu
były’ usuwane przez mechani­
ków bezpośrednio na polach.

Tam, gdzie warunki nie po­
zwalają na mechaniczny' zbiór,
rolnicv koszą kosami.

OZ. MAŚLANA

^<RYBUNA
„Dworcowa,"

, czy budka z piwem?
Restauracja dworcowa, to miejsce do którego podróżny

przychodzi, by szybko zjeść i ruszać w dalszą drogą. Tym­
czasem w restauracji na krakowskim dworcu PKP czeka się
na zwolnienie .miejsca, ponieważ kilkanaście stolików na

stale „zarezerwowano" — podobno z braku kelnerów. Na

obsługę oczekuje sie równie długo — chyba z tego samego

powodu. I najprawdopodobniej nie ma kto sprzątnąć ze sto­
łów i zmienić czarne od plam obrusy.

Na domiar złego w restauracji podaje się piwo. Nie mam

nic przeciwko temu trunkowi, podawanemu łącznie z posił­
kami. Ale jego, konsumentami są najczęściej słaniający się
pod ścianami restauracji panowie, nie wyglądający na pod­
różnych, stojący grupami niczym pod budkami z piwem. Na*

obsłudze tych wialnie klientów skupia się uwaga uszczuplonej
kadry kelnerów.

X podróżny — może poczekać. Interes kwitnie.

E. T.,Tarnów
(nazwisko i adres znane redakcji)

Historia i sekrety
krakowskich

kamienic..,
Turystą przyjeżdżający do

Krakowa, zafascynowany histo­
rycznym pięknem i architekto­
nicznym bogactwem naszego
miasta ma do wyboru: zwiedzać
miasto z przewodnikiem lub

indywidualnie. Tym. którzy
chcą poznać-zabytki Krakowa,
wykorzystując przy tym własną
wiedzę historyczną i kierując
się osobistymi kryteriami archi­
tektonicznego piękna, proponu­
jemy odwiedzić kilka mniej
znanych, krakowskich kamienic.
Czeka na was wiele przygód.
Kamienice Krakowa kryją bo­
wiem w swoich murach mnó­
stwo sekretów.

Po zlikwidowaniu dawnego
cmentarza, otaczającego w prze­
szłości Kościół Mariacki pow­
stał duży plac, zwany dziś
Mariackim. Z południowej jego
strony warto zwrócić uwagę na

dwie piękne kamienice nr 3 i 7.
W kamienicy, która znajdowała
się poprzednio na miejscu dzi­
siejszego budynku nr 9 mie­
szkał kiedyś Stanisław Wy­
spiański — w okresie, kiedy pi-
(DOKOŃCZENIE NA SIĘ. 2)

Po zamachu bombowym
w Bolonii

Ilość śmiertelnych ofior wzrosła do 82 ■ Protesty
w całych Włoszech ■ Grupy neofaszystowskie

sprawcami zbrodni?

RZYM (PAP). Korespondent
rAP, Zdzisław Morawski pisze:
Liczba śmiertelnych ofiar zbrod­
niczego zamachu bombowego,
którego dokonano 2 bm. na

dworcu kolejowym w Bolonii,
wzrosła do 82. W ciągu ostat­
niej doby zmarło w szpitalach 6
osób, ciężko rannych w czasie

wybuchu. Stan 35 rannych jest
nadal ciężki. Spośród 200 osób,
które odniosły obrażenia w wy­
niku najgroźniejszego w skut­
kach zamachu terrorystycznego
w historii Wioch, 80 wypisano
już ze szpitali.

W poniedziałek Włochy zjed­
noczyły się w demonstracji pro­
testu i potępienia wobec terro­
rystycznej zbrodni,. której
sprawcami są — zdaniem całej
prasy’ — niemal z pewnością

grupy neofaszystów. Od 11 do 12
w południe wstrzymano pracę
we wszystkich zakładach pracy,
urzędach, fabrykach i sklepach.
Zatrzymały się autobusy, tram­
waje i pociągi. Nie startowały
samoloty, stanęła praca w por­
tach. Społeczeństwo kraju znów

ciężko dotkniętego terrorystycz­
ną zbrodnią — zgodnie z apelem
3 central związków zawodowych
— oddało hołd ofiarom faszy­
stowskich morderców, wyraża­
jąc jednocześnie protest prze­
ciw ich, szaleńczym zamiarom i

żądanie bezwzględnej walki z

terroryzmem, który zbyt często
pozostaje bezkarny.

W licznych wypowiedziach po­
lityków, w listach do redakcji
gazet, w artykułach i wypowie-
(DOKONCZENIE NA STB. 2)

W kolejnych
województwach

odwołano alarm

przeciwpowodziowy
WARSZAWA (PAP). Wyraźną

poprawa pogody w pierwszych
dniach sierpnia wpłynęła na

polepszenie sytuacji na tere­
nach, które w minionym okre­
sie ucierpiały od ulewnych desz­
czów i powodzi. Od 1 sierpnia
alarm powo.dzioWy odwołano

już w 9 województwach. Po sto­
łecznym woj. ■warszawskim,
chełmskim, krośnieńskim i ra­
domskim, stan taki nie obowią­
zuje już także w Opolskiem,
Rzeszowskiem, Wałbrzyskiem,
Wrocławskiem i Lubelskiem. W

tych ostatnich dwóch wojewódz­
twach utrzymuje się jednak
jeszcze na niektórych terenach

pogotowie przeciwpowodziowe,
gdyż nie wszystkie rzeki dosta­
tecznie opadły i trzeba nadal

patrolować i umacniać obwało­
wania.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Spotkanie
L Breżniew—N. Ceausescu

MOSKWA (PAP). 4 bln. odbyło się na Krymie przyjacielskie
spotkanie Leonida Breżniewa i Nicolae Ceausescu. Wymienili
oni poglądy na temat stanu i perspektyw rozwoju stosunków

radziecko-rumuńskich.
L. Breżniew i N. Ceausescu stwierdzili, że bieg wydarzeń po­

twierdził słuszność ocen i wniosków zawartych w dokumentach

majowej narady Doradczego Komitetu Politycznego Państw-
Stron Układu Warszawskiego,, które stanowią dobrą podstawę
wspólnych działań bratnich krajów.

Wskazali oni, że stanowczym wymogiem sytuacji między­
narodowej jest obecnie nie podsycanie wyśeigu zbrojeń, leci
zwiększanie wysiłków na rzecz jego zaprzestania, nie rozdmu­
chiwanie różnic poglądów i sporów, lecz, sprawiedliwe rozstrzy­
ganie konfliktów, nie ograniczanie pokojowych kontaktów, lecz
ich rozwój.

Związek Radziecki i Rumunia opowiadają się za przeprowa-
1 dzeniem spotkania madryckiego w rzeczowym i konstruktyw­

nym duchu. L . Breżniew i N. Ceausescu uważają, że uczestnicy
tego spotkania powinni skoncentrować się na wypracowaniu
praktycznych przedsięwzięć mających służyć umocnieniu bez­
pieczeństwa, współpracy i pokoju na kontynencie europejskim.

Oświadczenie Światowej Rady Pokoju
HELSINKI (PAP). Światowa Rada Pokoju, w oświadczeniu

opublikowanym w Helsinkach z okazji 5. rocznicy podpisania
Aktu Końcowego KBWE podkreśla m. in., że dokument ten

stanowi podstawę obecnego pokoju na kontynencie europej­
skim. który był główną scena dwóch wojen światowych. Obce-'

i ny brak stabilizacji na arenie międzynarodowej i rosnące na-

1 pięcia wskazują na konieczność jak najściślejszego przestrzega-
: nia i poparcia historycznych osiągnięć i przewodnich idei Aktu

< Końcowego, stwierdza dokument. Zbliżające się spotkanie mad­
ryckie stwarza okazję dla narodów i rządów wszystkich państw
sygnatariuszy aktu do zapewnienia dalszego postępu na dro­
dze pokoju, poprzez likwidację ducha konfrontacji, zwiększe­
nie zaufania i współpracę, opartą na dążeniu do objęcia od­
prężeniem politycznym sfery militarnej oraz do rozbrojenia i

pokoju. Na zakończenie oświadczenia, Światowa Rada Pokoju
podkreśla swe poparcie dla Aktu Końcowego i wita z zadowole­
niem dotychczasowe osiągnięcia wynikające z realizacji ^jego
postanowień. SRP oczekuje, że spotkanie madryckie umocni

proces odprężenia i pogłębi współpracę międzynarodową.

Apel senatora McGoverna

o ratyfikacji układu SALT-il
WASZYNGTON (PAP). Demokratyczny senator I Bijany.

'

amerykański działacz polityczny George McGovern wystosował
apel do Senatu USA o jak najszybsze wznowienie debaty ra­
tyfikacyjnej układu amerykańsko-radzieckiego o ograniczenia
strategicznych zbrojeń ofensywnych (SALT-TI). McGovern
wskazał na wagę układu S/KLT-II dla bezpieczeństwa narodu

amerykańskiego oraz przetrwania całej ludzkości dodając, że

sprawa ratyfikacji układu powinna uzyskać priorytet przed
innymi zagadnieniami porządku dziennego obrad Senatu. Przy­
pomniał on, że w tych dniach przypada 35. rocznica zrzucenia

amerykańskich bomb atomowych na Hiroszimę i Nagasaki.
McGovern opowiedział się za wznowieniem debaty ratyfika­

cyjnej jeszcze przed listopadowymi wyborami prezydenckim!
w USA. natomiast jeśli okazałoby się to niemożliwe, debata po­
winna być podjęta bezpośrednio po wyborach.

Starcia w Iranie
TEHER." 'T (PAP). Agencja PARS podał*, że w KttrdysHnle

irańskim doszło do starć zbrojnych między oddziałami armii

irańskiej a powstańcami kurdyjskimi. Zginęło ponad 40 pow­
stańców, a ich baza została całkowicie zniszczona. Zginął rów­
nież 1 żołnierz, a 3 zostało rannych.

W Nakadeh w prowincji Azerbejdżan Zachodni powstańcy
zaatakowali posterunek żandarmerii. Powstańcy wzięli jako za­
kładników 2 mieszkańców jednej z wiosek. IV walkach między
wojskami irańskimi a powstańcami w Nakadeh 1 Salsnas zgi­
nęły 2 osoby, a 3 odniosły rany.

R. Reagan faworytem
WASZYNGTON (PAP). Z ankiety Instytutu Gallupa, prze­

prowadzonej na zlecenie tygodnika „Newsweek” wynika, ta

żaden z hipotetycznych kandydatów Partii Demokratycznej do

Białego Domu nie byłby w stanie pokonać Ronalda Reagana,
gdyby wybory prezydenckie odbywały się w Stanach Zjedno­
czonych dziś. Spośl-ód demokratów jedynie sekretarz stanu Ed­
mund Muskie w trójstronnym pojedynku z Reaganem i nieza­
leżnym kandydatem Johnem Andersonem wypadłby lepiej "’1

prezydenta Cartera. W batalii Reagan — Carter — Anderson,
kandydaci ei zebraliby odpowiednio 48—28—17 proc, głosów,
natomiast przy zastąpieniu Cartera Muskiem, odsetek ten

przedstawiałby »ię następująco: 45—31—18. ,

'

W Warszawie spędzają dzieci ’ całe­
go kraju. N z: Dzieci na Starem Mieście.

Fot, - CAF

Aktywność słoneczna przyczyną
anomalii pogodowy ch?

WARS“VWA (FAF). Czy zmiany
aktywności słonecznej wywierają
wpływ na klimat i pogodą? Problem
ten interesuje uczonych na całym
świecie, takie w Polsce. Badania te

są szczególnie aktualne w okresie

ti-wającego od kilku miesięcy szczytu
aktywności słonecznej.

Jak wykazują wieloletnie badania,
heliograficzne, wpływ Słońca i zja­
wisk zachodzących w przestrzeni oko-

łoziemskiej na najwyższe warstwy at­
mosfery jest bardzo duży. Wiadomo,
że taki związek istnieje, chociaż nie

wszystkie procesy łączące, atmosferą
ziemską ze Słońcem zostały w pełni
rozpoznane. Związane z charakterys­
tyczną sektorową strukturą między­
planetarnego pola magnetycznego
cykle 37, 13—14, 9-dniowe «a podobne

■dó niektórych cyklów atmosferycz­
nych. Zmiany kierunku międzyplane­

tarnego, pola magnetycznego * dodat­
niego, to znaczy skierowanego od Słoń­
ca, na ujemne czyli skierowane do
Słońca — powodują wyraźny wzrost

ciśnienia atmosfery w strefie zorzo­
wej. Ma to wpływ na kształtowanie

się wiatrów wiejących na dużych wy­
sokościach w kierunku równika.

Związek klimatu z aktywnością
Słońca jest widoczny we wspólnych
cyklach 3—6, 11, 22-letnich.

Jedenastoletnie cykle słoneczne są
numerowane.- Obecny nosi numer 21.
W cyklach nieparzystych występują
jak gdyby podwójne maksima — to

zamyka się jednocześnie cykl 22-leb.
ni. Po okresie maksimum, kiedy na­
stępuje zmiana biegunów Słońca po­
jawiają się także wyraźne zmiany w

atmosferze Ziemi. Występują zaburze­
nia w cyrkulacji, m. in. susze powta­
rzające się co 22 lata.

Przed spotkaniem
nauczycieli

polonijnych
WARSZAWA (PAP). W dniaeH

od 8 do 12 sierpnia br. odbędzie
się W Warszawie i Gdańska

spotkanie nauczycieli polonij­
nych, zorganizowane przez Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego i

Towarzystwo Łączności z Polo­
nią Zagraniczną „Polonia”. We­
źmie w nim udział ok, 100 nau­
czycieli z 14 krajów. Zorgani­
zowane zostanie seminarium po­
święcone metodyce nauczania

języka polskiego, na którym
teoretycy i praktycy nauczania
mówić będą o miejscu polskiej
nauki i oświaty w świecie, o

ewolucji języka polskiego, U-

czestnicy beda mieli okazją po­
dzielić sie z kolegami z kraju
. uwagami i spostrzeżeniami z za­
kresu metodyki.

Atrakcyjny program

„Warszawskiej Jesieni 80“
WARSZAWA (FAF). Niezwykle atrakcyjnie zapowiada się

XXIV Międzynarodowy’ Festiwal Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień 1980”, który trwać będzie od 19 do 28 września

w Warszawie. Program festiwalu obejmuje blisko 30 koncer­
tów, na których wykonanych zostanie ponad 100 utworów

przeszłą 70 kompozytorów; większość kompozycji to prawykona­
nia światowe i polskie.

Koncert inauguracyjny odbędzie się 19 września w Filhar­
monii Narodowej. Po raz pierwszy w Polsce wykonane zostaną
wtedy: II symfonia Krzysztofa Pendereckiego, koncert skrzyp­
cowy’ Zygmunta Krauzego, „Doppelkonzert” Gyorgya Ligetiego.
Prawykonaniem światowym będzie utwór Grażyny Pstrokoń-

skicj-Nawratil — „Ikar”. Solistami koncertu będą: Konstanty
Andrzej Kulka — skrzypce, Joann* Tursk* — flet i Mariusz

Pędziałek — obój. Orkiestrą symfoniczną FN kierować będzie'
Tadeusz Strugała.

Wśród prawykonań światowych znalazły się taki» pozycje,
jak „Metamorphoses” Roman* Palestr*, „Trytony” Zbigniew*
Rodzińskiego, „Strir.gs in the earth” Tomasza Sikorskiego,
„Nokturn” Witolda Szalonka. V symfonia Kazimierz* Sikorskie­
go, „Varsavian spring” Stephana Mootaąue* i koncert skrzyp­
cowy Edwarda Pałłasza. ,

Spośród jgspołów krajowych do udziału w „Warszawskiej
Jesieni” zaproszono orkiestrę i chór Filharmonii Krakowskiej
i Filharmonii Śląskiej oraz Polską Orkiestrę Kameralną, z za­
granicznych zaś — „The London Sinfonietta” z Wielkiej Bry­
tanii i „Het Residentie-Orkest“ z Holandii. Podczas festiwalu

występować, będzie „Deutsche Oper am -Khein“ z Duessel-

dorfu, która na scenie stołecznego Teatru Wielkiego zaprezen­
tuje operę Arnolda Schoenberga „Moses und aron”. Trzykrotnie
koncertować będzie Swiatesław Richter,

Niezwykły

podróżnik
w Krakowie

KRAKÓW (rAP). Kraków odwiedził niezwykły turrsta —

Ma rian Knłtan, który na własnoręcznie skonstruowanej rik-

kszy odwiedza w Europie miejsca upamiętnione walkami
Polaków w czasie drugiej wojny światowej Był już w Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Holandii, Danii, Belgii i Czechosłowa­
cji, W czasie tegorocznego rajdu po Polsce 67-letni Marian
Koltan pobiera ziemię z miejsc upamiętnionych walkami Pola­
ków z hitlerowskim okupantem, którą następni® przekaże do
zbiorów Zaniku Warszawskiego.

W czasie podróży ten niezwykły turysta odwiedza też liczne

obozy młodzieżowe gdzie z ramienia TWP wygłasza prelekcje
na temat miejsc pamięci narodowej,
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Ogólnopolska
sesja aktywu TKKŚ

Wczoraj w siedzibie Cen­
trum Doskonalenia Nauczy­
cieli w Nowym

'

Sączu zai­
naugurowana została dorocz­
na ogólnopolska letnia sesja
aktywu Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Świeckiej.
150 uczestników sesji przez
dziesięć dni szkolić się bę­
dzie w zakresie zagadnień
światopoglądowych, etycz­
nych i moralnych. Na wczo­
rajszą uroczystą inaugurację
zajęć, której dokonał prezes
Z.W TKKŚ w Nowym Sączu,
wice woje woda Władysław
Faber przytyli m. in.:
przedstawiciel KC PZPR

Krzysztof Zwoliński, kierow­
nik Wydziału Pracy Ideowo-

Wychowawczej KW PZPR w —

Nowym Sączu Marian Wasi- S
lewski. sekretarz ZG' TKKŚ
Bolesław Ciesielski oraz dy­
rektor Centralnego Ośrodka
Doskonalenia Kadr Laickich?
TKKŚ Arkadiusz Sikor”

(sś)

S

S

3

3
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Z dalekopisu
OŚWIADCZENIE

M. WILNERA

(a) Według informacji ja­
kie napłynęły do stolicy
Włoch, sekretarz generalny
KC KP Izraela, Meir Wilner
złożył oświadczenie dla pra­
sy w związku z przyjęciem
przez Kncset ustawy
Marnującej Jerozolimę
kuistą i niepodzielną
lica Izraela.

M. Wilner stwierdził,
decyzja parlamentu izraels­
kiego dotycząca anektowania

arabskiej części Jerozolimy
•tanowi prowokację wobec
Arabów i wyzwanie pod a-

dresem ONZ. Jest ona rów­
nież przeszkodą w ustano­
wieniu pokoju na Bliskim
Wschodzie. Wilner podkreś­
lił, iż wschodnia Jerozoli­
ma jest częścią okupowanego
Zachodniego Brzegu Jorda­
nu i Izrael powinien stamtad
wycofać swe wojska podob­
nie jak z innych okupowa­
nych ziem arabskich.

MANEWRY WOJSKOWE

Według doniesień z Bang­
koku, lotnictwo Tajlandii
rozpoczęło w poniedziałek
największe w ciągu ostatnich
lat manewry wojskowe. W

• stan gotowości bojowej po­
stawiono także armię lądową
tego kraju.

PLANT PODJĘCIA
PRODUKCJI NOWE I

BRONI CHEMICZNEJ

Jak donosi dziennik „Wa­
shington Post”, Stany Zje-
dnoorone . mają wkrótce
przystąpić do produkcji no­
wego rodzaju broni chemicz­
nej znanej pod nazwą broni
„binarnej”.

Chemiczne pociski binarne

składają się z dwóch komór
wypełnionych różnymi,
pswiednio dobranymi
stancjami, które przy wy­
strzale łączą się i wehodtąe
>• sohą w reakcję, tworzą
mieszaninę paraliżującą sy­
stem nerwowy człowieka.

»d-
suh-

DEMONSTRACJE
W

W Iranie
•tracie na

pwtoke

Bani-
irański

prze-

TRANIE

trwają demon-
znak protestu

aresztowaniu i
prześladowaniu studentów i-
rańskicb w Stanach Zjedno-
eaonyek. Ajatollah Chomeini
eątro skrytykował postępo­
wanie władz amerykańskich.

Ponad 4OT ludzi rozpoczęło
demonstracyjną głodówkę w

i"berańskim meczecie Ima.
r'.x Husseina. Manifestanci
domagają' się zwolnienia stu-

r'*ntów aresztowanych w

IWA,
Przemawiając w prowincji

< ‘•nrasan prezydent
f tiir wezwał naród
i1" jedności w -walce

— spiskom antypaństwo-
v ’*m, montowanym przv po­
mocy USA przez rodzimą i
ebyą reakcję.

Prasa irańska informuje
• dalszym ściganiu ełcmen-
t'w kontrrewolucyjnych.
J'k piszc dziennik „Teheran
Times” w ciągu ostatnich
czterech dni stracono 32 lu­
dzi pod zarzutem zdrady uj­
rzymy. Władze irańskie a-

resgtowały ponadto grupę
wysokich funkcjonariuszy b.

cesarskiej policji SAWAK.
Jak donosi agencja Reu­

tera, parlament irański od-
raczył zapowiedzianą na 4
hm. debatę w sprawie losu
zakładników amerykańskich.
w

POGODA
PROGNOZA DI,A POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
miejscami burze i przelotne
•pady deszezu. Temperatura
maksymalna w dzień od 23
do 2* st., minimalna w nocy
ci 12 do 18 st.. W Tatrach,
temperatura od 14 st. dniem
<?o 10 st. nocą. Wiatr słaby i

umiarkowany, miejscami
dość silny, z kierunków za­
chodnich.

BIOMET INFORMUJE: W
♦atonia burz zakłócenie.
Sprawności psychofizycznej.
WNtzkrlno.ść dobre, drogi o-

kresowa mokre.
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Polsko-mongolskie
rozmowy gospodarcze

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

podpisali protokół końcowy o wynikach koordynacji narodo­
wych planów gspodarczych PRL i MRL na lata 1901—1965.

W wyniku dokonanych ustaleń, obroty towarowe między
PRL a MRL wzrosną w latach 1981—1985 w stosunku do prze­
widywanego wykonania w bieżącej pięciolatce o około 40 proc.

*

WARSZAWA (PAP). 4 bm. prezes Rady Ministrów Edward
Babinek przyjął, w obecności wicepremiera, przewodniczącego
Komisji Planowania przy RM Tadeusza Wrzaszczyką, wicepre­
miera i przewodniczącego Państwowej Komisji Planowania

Mongolskiej Republiki Ludowej — Duniagijna Sodnoma.
Omówiono dotychczasową współpracę i kierunki dalszego roz­

woju stosunków gospodarczych między Polską i Mongolią w la­
tach 1981—1985.

Z Boliwii

BRASILIA (PAP). Doniesienia jakie napływają z Boliwii
świadczą o tym, że reakcyjna junta wojskowa, która siłą prze­
jęła władzę w tym kraju, zaktywizowała próby „przekonania”
Boliwijczyków i światowej opinii publicznej o „konieczności”
przewrotu. Występując w Santa Cruz szef junty gen. Luis
Garcia Meza przedstawił „niebezpieczeństwa” jakie rzekomo
grożą krajowi w wyniku zwycięstwa jakie w wyborach z 29
czerwca br. odniósł blok sił lewicowych — Front Jedności De­
mokratycznej i Ludowej. Garcia Meza powtórzył wymysły o

„spisku międzynarodowym”, który miał mieć na celu „wciągnię­
cie Boliwii w orbitę radziecką”. Starał się też uspraw iedliwić
okrucieństwa dokonywane przez armię oraz ultraprawicowe
ugrupowania na ludności.

Z ostrą krytyka junty wystąpi! Kościół katolicki. W niedzielę
arcybiskup La Paz Jorge Manriąue odczytał oświadczenie

wzywające juntę by poinformowała o losie wszystkich zaginio­
nych po wojskowym zamachu sianu z 17 lipca ol>r. Wojsko
aresztowało có najmniej 2 tysiące osób. Arcybiskup domagał
się zwolnienia z więzień 11 księży i zakonnic w tym 2 misjona­
rzy amerykańskich.

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT. SPORT » SPORT

Telefonem,od red, Andrzeja Stanowskiego

Yifter gwiazdą numer 1?

POZNAN (PAP). O tym có
robić, aby wykorzystać wszyst­
kie możliwości celem zwiększe­
nia zasiewów rzepaku, tej waż­
nej gospodarczo rośliny, mówi
prof. Jan Krzymański z Zakła­
du Roślin Oleistych Instytutu
Hodowli i Aklimatyzacji Roślin
w Poznaniu w rozmowie z

dziennikarzem PAP'.
Przede wszystkim —•powie­

dział prof. J. Krzymański —

trzeba uczynić -wszystko, aby
przyspieszyć- zbiór rzepaku. Na­
leży zbierać go tzw. metodą
dwufazową. Metoda' ta ma do­
datkowe zalety; zbierane w ten

sposób nasiona są bardziej su­
che i czyste. W br. wiele plan­
tacji jest silnie zachwaszczo­
nych, stad dodatkowe argumen­
ty za stosowaniem tej metody.
Jeśli chodzi o siew, w zależności
ml rejonów, siewy rzepaku po-
winny być ukończone do 15
sierpnia na obszarach Polski

północno-wschodniej, a w rejo­
nach zachodnich — do 25 sierp­
nia. Typowe stanowiska pod

Szybki siew rzepaku
sprawą najistotniejszą

Rozmowa z prof. J. Krzymańskim
rzepak wykorzystać można po
zbiorze grochu, koniczyny, lu­
cerny i traw. W tym przypad­
ku. po przyspieszonym ze wzglę­
dów klimatycznych drugim po­
kosie, który uda się chyba ze­
brać — można je nawet przy-
orać. Dalsze stanowiska pod
rzepak dać mogą mieszanki
strączkowo-zbożowe.

Ponieważ termin siewu tej
rośliny jest bardzo ograniczony
— nie będzie czasu, aby ziemia

mogła odleżeć się przez wyma­
gane 4 tygodnie. Proponował­
bym więc, mówi prof. Krzy­

mański, uproszczone przygoto­
wanie gleby, zaraz po zbiorze,
poprzez b. płytką podorywkę, a

głęboką orkę — bezpośrednio
przed siewem. Ponieważ rzepak
trafi na niezbyt korzystne przy­
gotowanie gleby, należy pamię­
tać, aby na obszarach pozbożo-
wych stosować jesienią wysiew
nawozów w ilości 50—60 kg azo­
tu na hektar. Jeśli chodzi o

siew, powinniśmy pamiętać, że
ziemia musi być .przygotowana
stosownie do gleby; na ziemiach
ciężkich musi być ona ugniecio­
na przez wałowanie i dobrze

doprawiana przed siewem —

nie tylko zresztą na glebach
ciężkich. Siać należy na głębo­
kość do 3 cm, ale tak, aby za­
głębić nasiona na co najmniej
0,5 cm w wilgotnej warstwie

gleby. Nie należy przekraczać
maksymalnej ilości wysiewu na­
sion na hektar. Na dobrze przy­
gotowanej glebie wynoszą one

od 5 do 6 kg nasion na hektar,
przy szerokim rozstawie rzędów
(30—40 cm) oraz od 7 do 8 kg/hą
— przy zawężonych rzędach
(ok. 20 cm).
Rozmawiał: Aleksander Nowak

Moskwa żegna olimpijczyków.
Stolicę Kraju Rad opuszczają
kolejne . grupy zagranicznych
sportowców. Powoli pustoszeje
też centrum prasowe. ,. Wczoraj
jedna sala konferencyjna była
zajęta do ostatniego miejsca —

olo bowiem na konferencji pra­
sowej wystąpił nowo wybrany
przewodniczący’ MKO1., Hiszpan
J. A. Samaranch, który zastępu­
je na tym stanowisku pełniące­
go osiem lat funkcję szefa o-

limpijskiego sportu — lorda Kil-
lanina. Nowy przewodniczący
zapewnił, iż uczyni wszystko,
aby nie dopuścić do rozbicia
międzynarodowego ruchu olim­
pijskiego.

W naszym dziennikarskim obo­
zie trwają dyskusje — kto z na­
szej. ekipy sprawił w Moskwie

największą niespodziankę, a kto
największy zawód? Wśród tych,
co wypadli in minus wymienia
się przede wszystkim drużyny
piłkarzy ręcznych i siatkarzy, a

indywidualnie — G. Rabsztyn.
Największe niespodzianki in

plus, to srebrne medale boksera

P. Skrzeczą i kolarza Langa, *

także młodej drużyny szpado­
wej, w której występował za­
wodnik Cracovii — Chronowski.
Z danych statystycznych czarno

na białym wynika, że najwięk­
szy udział w dorobku punkto­
wym mają nasi lekkoatleci —

51,5 pkt., dalej zapaśnicy w sty­
lu wolnym >i ciężarowcy — po
24 pkt., zapaśnicy w stylu klasy­
cznym 22 pkt., szermierze 21

pkt. i bokserzy 20,5 pkt. Bez pun­
któw są kolarze torowi, skocz­
kowie do wody, piłkarze ręczni,
gimnastycy, koszykarze i łucz­
nicy.

Otrzymaliśmy już oficjalne da­
ne dotyczące, rekordów świata
ustanowionych podczas Igrzysk
w Moskwie. Uzyskano aż 37 re­
kordowych rezultatów, przy
czym najwięcej ustanowili ich

ciężarowcy (bo aż 12), pływacy
— 8, lekkoatleci — 6, strzelcy —

4, kolarze — 3.

Jak zawsze, w toku Olimpiady
organizowane były różnego ro­
dzaju plebiscyty. Najlepszym

bokserem wybrany został jedno­
myślnie Włoch Olira, najlep­
szym sportowcem Afryki — wy­
brano dwukrotnego złotego me­
dalistę, biegacza z Etiopii — Yif-
tera. Ten 37-letni zawodnik u-

znawany jest powszechnie za

gwiazdę nr 1 tegorocznej olim­
piady. Szkoda, że maraton i
finał biegu na 5 km rozgrywa­
ne były w tym samym dniu, w

innym przypadku Yifter miał­
by na swoim koncie prawdopo­
dobnie 3 żłote medale. Pod

względem ilości zdobytych me­
dali przoduje natomiast gimna­
styk radziecki Ditiatin — S
krążków, w tym 3 złote. Wśród
najlepszych wymienia się też

pływaka radzieckiego Salniko-
wa (3 złote medale), który usta­
nowił fantastyczny rekord na

1500 m, schodząc jako pierwszy
człowiek na świecie poniżej 15
minut. Miło mi donieść, że bar­
dzo wysoko oceniany jest wy-
ezyń Władysława Kozakiewicza,
którego rekordowy skok na 578
cm zaliczany jest do wydarzeń
moskiewskiej Olimpiady.

Trener B. Fu lara:

Zespól rozkapryszonych gwiazd

Wypadki drogowe
WARSZAWA (PAP). Słonecz­

na pogoda jaka panowała w

ciągu ostatniej soboty i niedzie­
li oraz wzmożony ruch na dro­
gach znalazł niestety swoje od­
zwierciedlenie w statystyce wy­
padków drogowych. Jak wyni­
ka z informacji uzyskanych, w

Biurze Ruchu Drogowego KG

MO w eiągu tych dni zanoto­
wano 257 wypadków, w których
zginęło 36 osób, a 326 zostało

rannych. Wśród ofiar śmiertel­
nych znalazło się m. in. 12 pa­
sażerów, 5 motocyklistów’, 4

rowerzystów’, 2 kierowców,
motorowerzysta I traktorzysta.

W kolejnych województwach
odwołano alarm przeciwpowodziowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Roboty takie trwają nadal

także w rejonie środkowej 1 dol­
nej Wisły, choć fala powodzio­
wa spłynęła już do morza, a tym
samym zmniejszył się napór wo­
dy na umocnienia brzegowe. Ni­
gdzie jednak nie można dopuścić
do przedostawania się wody na

okoliczne tereny. Wszelkimi spo­
sobami chronić należy tegoro­
czne plony — 1 tak już uszczu­
plone wskutek ulewnych desz­
czów’ i wylewu rzek. Służby te­
chniczne wciąż mają dużo robo­
ty. m. in. w dolinach dolnej
Noteci w woj. gorzowskim,

gdzie wysoka — utrzymująca się
od kilku tygodni — falą osłabi­
ła na znacznych odcinkach wa­
ły. Najwięcej kłopotu sprawia
ta rzeka w gminie Drezdenko,
w której zaszła konieczność u-

sypania na zagrożonych odcin­
kach dodatkowych obwałowań.

Wszelkimi sposobami przeciw­
działa się powstawaniu rozle­
wisk wody na nizinnych obsza­
rach wzdłuż Bugu i Narwi. Służ­
by melioracyjne oraz rolnicy —

zwłaszcza w woj. białostockim
— wykonują dodatkowe rowy i
odpływy wody z podtopionych
łąk i gruntów ornych.

Historia i sekrety
krakowskich

kamienic...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
sał swój wielki, narodowy dra­
mat „Wesele”. Na pamiątkę
wmurowano tutaj tablicę pro­
jektu Hukana. W kamienicy nr

7 (wybudowanej według pro­
jektu Szyszko-Bohusza) intere­
sujący detal: na fasadzie domu
wmurowano płaskorzeźbę Ogi-o-
jec, której oryginał, dzieło
Wita. Stwosza, znajduje się w

zbiorach Muzeum Narodowego.
Natomiast od strony wschodniej

znajduje się jednonawowy (w
przeszłości dwunawowy), budo­
wany’ na początku XV wieku
kościół św. Barbary, Podanie
mówi, że krakowscy murarze

wznieśli go jako votum z mate­
riałów pozostałych z budowy
kościoła Mariackiego. Stąd ma­
lownicze przejście prowadzi nas

na Mały Rynek. Obok kamieni­
cy nr 4, zwanej „Prałatówką”
(tu warto zwrócić uwagę na

fasadę ♦domu, bogato zdobioną
freskami) — kamienica nr 3.
tzw. „Dom Hipolitów’”, gdzie
zachowały’ się drewniane ganki
z XVII w. Na pierwszym pię­
trze wspaniała sala ze stiuka-
mi wykonanymi przez samego
Baltazara Fontanę!

(gn)

8 bm. — dzień Jerozolimy?
TEHERAN (PAP), Przywódcy ręligijni Iranu wystąpili w po­

niedziałek z apelem do muzułmanów na całym świecie, by « bm

zorganizować światowy dzień Jerozolimy na znak protestu prze­
ciwko decyzji parlamentu izraelskiego, który proklamował Je­
rozolimę wiekuista i niepodzielną stolicą Izraela.

W apelu nadanym przez radio ajatollah Montazcri zwrócił się
do muzułmanów na całym świecie. by wzięli udział w tej de­
monstracji protestacyjnej wymierzonej przeciwko okupowaniu
przez rasistowski reżim Izraela jednego r pierwszych miejsc
świętych Islamu.

Montazeri apelował również, by w niedalekiej przyszłości zor­
ganizować marsz z różnych punktów świata do tego świętego
miasta.

Po zamachu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciziąch dla radia i TV przedsta­
wiciele społeczeństwa włoskiego
głęboko wstrząśniętego szczegól­
nie krwawą zbrodnią, domaga­
ją się zaostrzenia przepisów
karnych' wobec terroryzmu i
stosowania wobec zbrodni tego
rodzaju wojskowego kodeksu

karnego. Kodeks ten przewiduje
— w odróżnieniu od kodeksu
cywilnego — karę śmierci,
wprowadzenie stanu wyjątko­
wego w kraju, a przede wszyst­
kim zwalczanie do końca

wszystkich organizacji i grup

bombowym
wyznających ideologię faszy­
stowską.

W poniedziałek po- południu
przedstawiciel rządu poinfor­
mował na posiedzeniu Senatu o

przebiegu wydarzeń w Bolonii
i o pierwszych ustaleniach śledz­
twa. Jak wynika z jego słów,
zarówno miejsce zamachu —

Bolonia, a więc miasto admini­
strowane przez władze komuni­
styczne, jak i charakter zama­
chu zmierzającego do spowodo­
wania jak najwdększej rzezi,
wskazują na faszystowskie au­
torstwo zbrodni.

Igrzyska Olimpijskie w Mo­
skwie przeszły już do historii,
czas na oceny, podsumowania.
Dziś o piłkarzach ręcznych. W
Montrealu wywalczyli brązowy
medal, w Moskwie zajęli dopie­
ro siódme miejsce, zresztą po
słabych występach. Zawiedli,
sprawili spory zawód. Ale dla­
czego tak się stało? Zapytaliśmy
o to trenera Hutnika Kraków —

BOGUSŁAWA FULARĘ, który
pomagał trenerowi kadry Jac­
kowi Zgliniekiemu tak w przy­
gotowaniach, Jak i w prowadze­
niu na Olimpiadzie naszej dru­
żyny.

— Było kilką przyczyn słab­
szej postawy naszej drużyny na

Igrzyskach — powiedział B.
Fulara. Zespół był nieźle przy­
gotowany do turnieju, chociaż,
moim zdaniem, popełniono pe­
wien błąd. W okresie bezpo­
średniego przygotowania starto­
wego niepotrzebnie chyba
zmniejszono intensywność tre­
ningów. Drużyna miała luki,
koło i prawe skrzydło, to były
nasze słabe punkty. Do tego
doszła słabsza postawa bram­
karzy w kilku meczach, a zwła­
szcza z- NRD. Ale to nie były
Wszystkie powody. Nawet przy
tych mankamentach mogliśmy

zająć znacznie lepsze miejsce w

turnieju.
— Co więe zadecydowało •

tym, że wylądowaliśmy dopie­
ro na siódmym miejscu?

— Mieliśmy kilka gwiazd, a

niestety nie mieliśmy zespołu.
Na dodatek ci najlepsi nie zaw­
sze chciell podporządkować się
założeniom taktycznym. Wszys­
cy zresztą grali bardzo nierów­
no. A co chyba najgorsze — nie
wszyscy wykazywali walecz­
ność, ochotę do gry. Żle było z

atmosferą w zespole, dał się
zauważyć konflikt między star­
szymi i młodszymi zawodnika­
mi. Remis z Węgrami w pierw­
szym meczu można było wy­
tłumaczyć debiutancką tremą.
Później wygraliśmy łatwo z

Kubą i z Danią. Po tym ostat­
nim zwycięstwie zawodnicy
wpadli w samozadowolenie, roz­
dzielali laury, nie mieli żad­
nych wątpliwości, że zdobędą
medal. Wystarczyło nam zre­
misować z NRD, no i oczywiście
wygrać kolejny pojedynek,
ze słabszym przeciwnikiem. Z
NRD niestety przegraliśmy jed­
ną bramką. Skończyły się ma­
rzenia o medglu. I wjedy wszys­
cy stracili ochotę do dalszej gry.
Zaczęły się kłótnie, wzajemne
pretensje. Pogłębiły się jeszcze

wewnętrzne upory. Kolejni
spotkanie ze słabą Hiszpanię
oddaliśmy właściwie bez walki,
przez 22 minuty w drugiej częś­
ci meczu nie strzeliliśmy ani

jednej bramki! Rywale wyko­
rzystali oczywiście bez trudu
słabą dyspozycję naszych repre­
zentantów.

— Zajęliśmy ostatecznie ilóda
me mjejsce i...

— I straciliśmy przynajmniej
na pewien czas kontakt r.»

światową czołówką. Pierwszych
sześć drużyn z turnieju olim­
pijskiego zakwalifikowało się
do grupy „A” rozgrywek o mis­
trzostwo świata, nam przyjdzie
walczyć w przyszłym roku w

grupie ,,B”. Jest to duża stra­
ta polskiej piłki ręcznej.

— Czy drużyna w obecnym
•kładzie ma jeszcze szanse ns

sukcesy?
— Nie, trzeba dokonać, moim

zdaniem, zmian personalnych)
Powołać zawodników młod­
szych, może grających ns razie

gorzej od swych kolegów z re­
prezentacji, ale takich, którzy
będą mieli ochotę grać i wal­
czyć. Inna sprawa, że sami

wychowaliśmy rozkapryszone
gwiazdy, stwarzając im cieplar­
niane warunki.

T.G.!

A. Czopek 023202320100
Jan Gmyrek

wyjeżdża do Szwecji

Nowa tura
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

r.ie ochrony ofiar konfliktów,
uznając stosowanie szczególnie
okrutnych broni konwencjonal­
nych za ciężkie naruszenie kon-

w^ncji genewskich. Do kate­
gorii tych broni zaliczono m. in.
różne typy bomb i pocisków
zapalających, w tym napalm,
różne rodzaje min i min-puła­
pek, pociski dające odłamki nie

wykrywalne przez promienie
Rentgena oraz bomby fosforo­
we.

Od 1 sierpnia weszły w życie
nowe przepisy dotyczące opłat
za dodatkowy pokój, ■wprowa­
dzone rozporządzeniem Rady
Ministrów. Wielu naszych czy­
telników zwróciło się o ■wyja­
śnienie niektórych kwestii.

Ca zmienia rozporządzenie
Rady Ministrów w sprawie e-

piat za dodatkowe pokoje?
Wprowadza podwyżki czyn-

szą, odpowiadające kosztom
utrzymania lokali, za pokoje,
stanowiące nadwyżkę w sto­
sunku do liczby osób upraw­
nionych i zamieszkałych w lo­
kalu. Czynsz ten dotyczy mie­
szkań w budynkach państwo­
wych i tych prywatnych, ,do
których mają zastosowanie
stawki ’

czynszowe określone
przez państwo.

— Czy dotyczy te mieszkań

•półdzielczych?
Nie, ale rozporządzenie stano­

wi zalecenie dla Centralnego
Związku Spółdzielczości Mie­
szkaniowej, aby wprowadził o-

płatę za nadwyżkę pokoi w

mieszkaniach lokatorskich.
— Jak się kształtują nowe o»

piaty?
Są zróżnicowane, w zależności

od urządzeń technicznych 1 wy­
nosząod20do30złzarakw.
Pobierane one będą od naj­
mniejszego pokoju (pokoi) sta­
nowiącego nadwyżkę. Nie bę­
dzie miał- obowiązku dopłaty
najemca, do którego mieszkania
nie doprowadzono bieżącej wo­
dy.

Nowe czynsze
Czy w przypadku załatwia­

nia zamiany będzie się płacić
większy czynsz?

Nie płaci się od momentu zło­
żenia wniosku o zamianę więk­
szego mieszkania na mniejsze,
r’o chwili uzyskania od wydzia­
łu lokalowego propozycji za­
miany.

— Czy posiadanie uprawnie­
nia do dodatkowej powierzchni
zwalnia od płacenia wyższego
czynszu?

Nie, gdyż płaci się za dodat­
kowy pokój bez względu na

posiadane uprawnienia.
— Przerobiłem sobie dwa ma­

łe pokoje na jeden większy.
Czy stan ten będzie więżący dla
organu wymierzającego opłatę
czynszową?

— Decydują plany mieszka­
nia', którymi dysponuje gospo­
darka komunalna, jeżeli prze­
róbka nie została dokonana sa­
mowolnie.

— Proszę podać przykład no­
wego obliczania czynszów?

Lokal mieszkalny obejmujący
3 pokoje o powierzchni 10. 12 i
16 m kw. oraz kuchnię, przed­
pokój i łazienkę o łącznej po­
wierzchni 62 m kw., posiadają­
cy wszystkie urządzenia tech­
niczne, wraz, z c.o. zajmują 2 o-

za nadmetraż
soby. Ustalanie czynszu za po­
wierzchnię 44 m kw.:

zapow.44mkw.(20mkw.
pow. mieszkalnej i 2.4 ni kw.
pow użytkowej) po 3.70 zł —

162.80.

za powierzchnię ponadnorma­
tywną tj. 8 m. kw. — 48 zł.

za pokój stanowiący nadwyż­
kętj.10mkw.po30zł—300
zł.

Razem 511 zł.
— Mam cztery maleńkie po­

koje po 10 m kw. każdy i mie­
szkam w nich wraz z żoną. Czy
też będę musial płacić za ten

jeden dodatkowy pokój?
Tak, ponieważ rozporządzenie

mówi wyraźnie o nadwyżce sta­
nowiącej cały pokój. Praktycz­
nie 2 osoby mogą zajmować ,20
m kw. Posiada więc pan dwa

pokoje więcej. Będzie pan za

nie. płacił.
Podobno przewidziana jest po­

moc dla osób niezamożnych?
Wyszło takie zarządzenie Mi­

nistra Administracji Gospodarki
Terenowej i Ochrony Środowi­
ska. Pomoc przyznaje organ ad­
ministracji państwowej, po
spełnieniu przez stronę 5 wa­
runków (uwaga wszystkie wa­
runki muszą być spełnione łącz­
nie): najemca musi znajdować

się w trudnych warunkach ma­
terialnych, a w szczególności
utrzymywać się z niskiej renty,
zasiłków opieki społecznej lub
alimentów, w lokalu wspólnie z

najemcą nie mieszkają osoby
bliskie .mające stale źródło do­
chodów, za zamieszkiwaniem
w tym lokalu przemawiają
szczególne względy’ społeczne,
np. stan zdrowia lub sytuacja
rodzinna, nadwyżka wynosi nie

więcej niż jeden pokój, najem­
ca nie oddał części lokalu w

podnajem lub do bezpłatnego u-

żywania.
Pomoc ta może być przyznana

w wysokości 40—80 proc, wyso­
kości’czynszu najemcy uzysku­
jącemu dochód miesięczny nie

przekraczający’ 3 tys. zł w prze­
liczeniu na jedną osobę. Czynsz
ten po odliczeniu pomocy nie
może być niższy niż sprzed 1

sierpnia.
Pomoc ta udzielana jest na

okres jednego roku i może 'być
po przeprowadzeniu postępowa­
nia dowodowego przedłużona.
Podania składa się do naczelni­
ków dzielnic miast i gmin.

— Czy przyjęcie na mieszka­
nie studenta zwalnia od opłaty
za pokój stanowiący nadwyżkę?

Nie, za. taki pokój trzeba pła­
cić podwyższony czynsz.

I na koniec informacja. Dru­
ki, określające wysokość nowe­
go czynszu posiada Zrzeszenie
Właścicieli Prywatnych Nieru­
chomości i wynajmujący’ ■mogą
je lam nabyć za odpłatnością.

ZBIGNIEW SATAŁA

Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że dnia 29 lipca 1930 r.,
zrnarł w wieku 57 lat

!ow. Marian WAŚNIEWSKI
były pracownik PZRI w Krakowie, działacz społeczny,
serdeczny kolega.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy wspólezu-
c-a

DYREKCJA, KZ PZPR I RADA ZAKŁADOWA
PRZEDSIĘBIORSTWA ZMECHANIZOWANYCH

ROBOT INŻYNIERYJNYCH
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 29 lipca
1930 r. zmarła, w wieku 44 lat

Alicja JÓZEFKOWA
długoletnia pracownica Spółdzielni Mieszkaniowej im.
T. Kościuszki w Krakowie.

W Zmarłej utraciliśmy serdeczną koleżankę, wzorowego
i szanowanego pracownika

Z AR ZAD SPÓŁDZIELNI, POP PZPR
I RADA ZAKŁADOWA SPÓŁDZIELNI

MIESZKANIOWEJ IM. T. KOŚCIUSZKI
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

W Tarnowie zakończyły się
mistrzostwa Polski w pływaniu,
w których startowali także nasi

olimpijczycy. W punktacji klu­
bowej pierwsze miejsce zajęła
Stal Stocznia Szczecin, a drugie
miejsce zdobył Jordan Kraków.

Najlepszą zawodniczką mi­
strzostw wybrano brązową me­
dalistkę olimpijską Agnieszkę
Czopek z Jordana, natomiast
wśród mężczyzn najlepszy był
Leszek Górski z Juver.ii Olsztyn.

Czopek zdobyła 4 złoję meda­
le i 1 srebrny (oraz dwa złote w

sztafetach), Białas 4 srebrne,
Różycka 2 srebrne i 1 brązowy,
Solarz (wszystkie Jordan Kra­
ków) 1 srebrny. Złote medale
zdobyły lakże sztafety Jordana.
W sumie więc krakowskie pły­
waczki wywalczyły 15 medali w

Tarnowie. Nic więc dziwnego, że

Pływacka Spartakiada

Młodzieży
W Szczecinie rozegrano pły­

wackie konkurencje VII Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzie­
ży. Dobrze spisali się krakowia­
nie i tarnowianie.

Na 100 m st. grzbiet. Rataj z

Unii Tarnów zdobyła złoty me­
dal na 200 m st. grzbiet, była
także- pierwsza a na 200 m st. zm.

była trzecia. Ponadto z Unii

Grzybowska zdobyła brązowy
medal na 200 m st. motylko­
wym, i zajęła piąte miejsce na

100 rn st. motylkowym. Pękala
była czwarta na 200 m st.

zmiennym, a na 200 m st.

grzbietowym druga.
Wyniki zawodniczek i zawod­

ników Jordana Kraków: Wyzga
na 100 ni st. motylkowym zajął

trener Jacek Choynowski zado­
wolony był z postawy «wych
podopiecznych.

Marta Słonina z Unii Tarnów
zdobyła 2 medale (1 złoty i 1

srebrny).
Padło sześć rekordów Polski

w kategorii seniorów.
Rekordowe wyniki osiągnęli:

Agnieszka Czopek (Jordan Kra­
ków). na 200 m st. zmiennym —

2.19,96 i na, 200 m st. grzbiet. —

2.19,11, Leszek Górski (Juvenia
Olsztyn) na 200 m. st. zmiennym
— 2.08,81, Agnieszka Falińska
(Legia) na 100 m st. mót. 1.03,66,
Dariusz Gil (Stal Mielec) na 200
m dow. — 1.56,67 oraz sztafeta
Jordana Kraków kobiet 4x100
m st. zmiennym (Białas, Czo­
pek, Różycka i Solarz) — 4.3J.02.
Padło też kilka rekordów junio­
rów.

drugie miejsce, także na 200 m

st. motylkowym wywalczył
srebrny medal, a na 400 m st.

zmiennym był czwarty. Cieślik
.ha 100 rń st. motylkowym był
szósty, Brzuchacz na 100 m st.

motylkowym wywalczyła brą­
zowy medal, a Mucha zajął pią­
te miejsce na 200 m st. klasycz­
nym.

Srebrny medal dla Korony
zdobyła Wasio na 200 m st.

zmiennym, zajmując czwarte

miejsce na 200 m st. klas., a jej
koleżanka klubowa Kucha była
trzecia na 100 m st. dow. i pią­
ta na 200 m st. zmiennym.

Z zawodników Wisły Gorlicki

był czwarty na 200 m st. klasy­
cznym, a Konor szósty na 100
m st. dowolnym.

W klasyfikacji województw
zwyciężyła Łódź, Kraków na

piątym miejscu.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 29 lipca
1930 roku zmarł nagle w wieku 55 lat

ppłk rez; mgr Jerzy MIGACZEWSKI
zasłużony oficer Ludowego Wojska Polskiego, były pra­
cownik Studium Wojskowego Akademii Górniczo-Hutni­
czej, kierownik Działu Obrony Cywilnej AGH, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej, zło­
tym, srebrnym i brązowym Medalem „Siły Zbrojne w

Służbie Ojczyzny”, srebrnym i brązowym medalem „Za
Zasługi dla Obronności Kraju”.

W Zmarłym tracimy zasłużonego oficera WP, działa­
cza partyjnego 1 działacza Klubu Oficera Rezerwy.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

REKTOR, SENAT, KU PZPR, RZ ZNP,
KIEROWNICTWO STUDIUM WOJSKOWEGO

I PRACOWNICY OBRONY CYWILNEJ
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

IM. ST. STASZICA

Jan Gmyrek, piłkarz ręczny
Hutnika Kraków, wielokrotny
reprezentant Polski, brązowy
medalista olimpijski z Montrea­
lu, otfzymął zgodę władz spor­
towych na wyjazd do Szwecji,
gdzie będzie grał w jednym z

pierwszoligowych klubów.
Mistrz Polski — Hutnik, wy­

stępować więc będzie w no­
wym sezonie w osłabionym
składzie. '

W kilku wierszach

• Na terze kolarskim w Ży­
rardowie trwają mistrzostw*
Polski w konkurencjach olim­
pijskich seniorów. Pierwszą
konkurencją był wyścig na dy­
stansie 1 km ze startu zatrzy­
manego. Mistrzem kraju został
Wiesław Raczyński (Społem
Łódź).

• W Tomaszowie Mazowiec­
kim zakończył się turniej pił­
karski zorganizowany z okazji
150-lecia miasta i 50-lecia miej­
scowego klubu sportowego „Po­
lice”. Pierwsze miejsce zdobyła
Concordia Piotrków, wygrywa­
jąc w finale ź Unią Tarnów 1:0.

0 W węgierskiej miejscowo­
ści Nyredyhaze zakończył się sa­
mochodowy rajd „Taurus” bę­
dący eliminacją Pucharu Przy­
jaźni i Braterstwa Krajów So­
cjalistycznych. Zwyciężył re­
prezentant gospodarzy Ferjancz
(renault 5 alpine).

Władimir Smirnow (ZSRR)
we florecie, jego rodaczka Wa­
lentyna Sidorowa we floreci*
oraz Johan Harmenberg (Szwe­
cja) w szpadzie i Imre Gedora-
ri (Węgry) w szabli zostali
triumfatorami tegorocznej edy­
cji szermierczego Pucharu
Świata.

0 W kolejnym meczu kon­
trolnym piłkarze Ruchu Cho­
rzów zmierzyli się z drugoligo-
wą Gwardią Warszawa. Zwycię­
żył Ruch 2:1.

0 Przed inauguracją sezonu

ekstraklasy piłkarskiej, w«

Wrocławiu rozegrano sparringo-
wy mecz pierwszoligowych ze-

społów Śląska Wrocław i Saeh-

senring Zwickau (NRD). Mecz
wygrali goście 2:1 (1;1).

0 Piłkarska reprezentacja
Węgier rozegrała kontrolny
mecz z baskijskim zespołem
Euzkadi, wygrywając 5:1 (2:1).

0
_ Jimmy Connors został

zwycięzcą turnieju tenisowego
w North Connay, wygrywając
w finale z Eddie Dibbsem 6:3,
5:7, 6:1.

0 Niespodziewaną porażką
Johna McEnree zakończył się
finał turnieju tenisowego w

South Orange. McEńroe prze­
grał w decydującym pojedynku
z Luisem Clercem 3:6, 2:6.
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Etiopskie tkaczki z fabryki włókienniczej w Akaki, drugiej to do wielkości w kraju. W ostat­
nich lalach zrobiono tu dużo, by poprawić warunki pracy i życia zaiogi; wiele dziewcząt
kó«,:ynuuje naukę. Fot._ CAP

Bilans strat

powodziowych w

Indiach
DELHI (PAP). W ponie­

działek w Delhi poinformo­
wano, że na skutek kata­
strofalnych powodzi, jakie
nawiedziły w bieżącym roku

północne rejony kraju zgi­
nęły 483 osoby i zniszczo­
nych zostało około 5 min
akrów pól uprawnych. Duże

straty poniosła hodowla.
Ocenia się je na 10 tys.
sztuk bydła. Zniszczonych
lub uszkodzonych zostało 162

tys. domów. Klęska powodzi
dotknęła ponad 3 min oby­
wateli indyjskich. Według
wstępnych obliczeń straty
materialne szacuje się na

200 min dolarów’.

Represje w Egipcie
PARYŻ (PAP). Wobec ro­

snącego niezadowolenia lud­
ności egipskiej z polityki
prezydenta Anwara Sadata
władze nasilił}’ represje. Jak

pisze libański tygodnik
„Al-Watan-al-Arabi”. egip­
skie siły bezpieczeństwa
przeprowadziły niedawno
masowe aresztowania wśród
członków Ludowej Organi­
zacji Naserow’ców, a także

Postępowej Partii Jedności.
W więzieniu znaleźli się
dwaj przywódcy naserow-

ców, oskarżeni o nielegalne
tworzenie organizacji poli­
tycznych-. Wraz z nimi
aresztowano 66 członków tej
organizacji .oraz wielu przy­
wódców rejonowych oddzia­
łów Postępowej Partii Jed­
ności.

Susza w RPA
LONDYN (PAP). Katastro­

falna susza, najstraszliwsza
od ino lat dotknęła rolniczą
prowincję Natal w Republi­
ce Południowej Afryki. Ty­
siące - murzyńskich miesz­
kańców wsi w4 Natalii znaj­
dują się na pograniczu
śmierci głodowej. Rasistow­
skie władze RPA nie udzie­
lają' im żadnej pomocy.

Rząd RPA wyraził nato­
miast „poważne zaniepoko­
jenie” w związku z tym, że
susza może mieć bardzo nie­
korzystny w’pływ na pro­
dukcję w tych gałęziach
przemysłu, które opierają
się na surowcach rolniczych.

Tragiczny wypadek w

Karaczi
DELHI (PAP). 40 robotni­

ków budowlanych zginęło
pod gru7.ami budynku mie­
szkalnego wznoszonego w

Karaczi. W bieżącym roku

jest to już trzeci wrypadek
zawalenia się domu w tym
mieście. Winą za nie obar­
cza się spółki budowlane.

Poprawa sytuacji
na północnym wschodzie Indii

DELHI (PAP). W położonym
w północno-wschodniej części
Indii terytorium związkowym
Mizoram zakomunikowano o

przerwaniu ognia między woj­
skami rządowymi a separaty­
stami. W sąsiadującym z Mizo-
ramem stanie Asam przywódcy
kampanii ..Nieposłuszeństwa
cywilnego” zgodzili się na przer­
wanie swojej działalności.

Rząd indyjski cierpliwie i
konsekwentnie prowadzi polity­
kę pokojowego rozwiązywania
wszystkich spornych proble­
mów tego ważnego z punktu
widzenia strategicznego regionu,
w którym od wielu lat trwa

popierana przez USA i Chiny
dywersyjna działalność separa­
tystyczna wymierzona przeciw­
ko jedności narodowej Indii. U-

porczywe wysiłki rządu, zakoń­
czone sukcesem operacje woj­
skowe armii indyjskiej, które

doprowadziły do ograniczenia
aktywności rebeliantów, a także

wzrastające niezadowolenie lud­
ności działalnością antyrządo­

Akt oskarżenia przeciw złodziejom mięsa
TARNOBRZEG (PAP). Do Są­

du Wojewódzkiego w Tarno­
brzegu wpłynął akt oskarżenia

przeciwko 18-osobowej grupie
pracowników masarni w San­
domierzu podległej zakładom

mięsnym w Nisku. Jak -wyka­
zało śledztwo pracownicy ma-

sarnii w okresie od 196S do 1979
roku wynieśli poza teren zakła­

Policja RFN liczy się z nowym
zamachem terrorystycznym

BONN (PAP). Prezes Federal­
nego Urzędu Kryminalnego
(BKA) Horst Herold oświadczył
w wywiadzie dla telewizji RFN,
iż liczy się z ewentualnością
nowego zamachu terrorysty­
cznego w RFN.

Podejrzenia tego rodzaju
wzmogły się zwłaszcza po ana­
lizie materiałów znalezionych
w rozbitym samochodzie, w

którym poniosła śmierć .dwójka
najbardziej poszukiwanych ter­
rorystów zachodnioniemiec-
kich — Juliane Plambeck i

Wolfgang Beer. Dodatkowo ob­
ciąża tę dwójkę znalezienie pi­
stoletu maszynowego • typu
PM-64 z którego trzy lata te*
mu 5 września 1977 r, od­
dano śmiertelne strzały do
członków ochrony uprowadzo­
nego prezesa organizacji prze­

wych ugrupowań, zmusiły przy­
wódców nacjonalistów z Asamu
i separatystów z Mizoramu,
grających „pierwsze skrzypce”
w doprowadzeniu do braku sta­
bilizacji w północno-wschodniej
części Indii, by przystąpili do
rokowań.

Jak pisze prasa indyjska, roz­
mowy między rządem a przed­
stawicielami organizacji separa­
tystycznych i nacjonalistycz­
nych rozpoczną się w najbliż­
szym 'czasie.

Do stabilizacji tej wszelkimi
siłami nie chcą dopuścić służby
specjalne USA i Chin, które

poprzez, swoje agentury dostar­
czają broń i pieniądze miejsco­
wym organizacjom separaty­
stycznym i nacjonalistycznym.
Takie same cele przyświecają
indyjskiej reakcji wewnętrznej,
która rozniecając waśnie reli­
gijne i narodowościowe dąży do

przeszkodzenia w postępowych
przeobrażeniach w Indiach i do
osłabienia pozycji obecnego
rządu.

du ponad 21 tys. kg artykułów
mięsnych wartości około 890
tys. zł. Mięso sprzedawali a

uzyskaną pieniądze z reguły
przeznaczali na. alkohol. Aby
ukryć niedobory masy towaro­
wej złodzieje dodawali do wyro­
bów większe niż przewiduje
receptura ilości wody oraz gor­
sze gatunki mięsa.

mysłowców RFN, Hanusa Mar­
tina Schleyera. Władze RFN

sądzą nawet, iż terroryści za­
mierzali dokonać zamachu za

miesiąc, w trzecią rocznicę u-

prowadzenia Schleyera.
Nowym elementem jest rów­

nież zidentyfikowanie kilku ko­
lejnych osób współdziałających
jakoby z podziemiem terrory­
stycznym. do których zalicza

się obecnie także hamburskiego
lekarza — Eckeharda von Se-
chendorffa-Gudenta. Od 1977
roku lekarz ten ukrywa się
przed władzami. Według opinii
BKA, zarówno Sechendorff-Gu-

dent, jak i pozostali członkowie
czołówki terrorystycznej RFN,
wśród których większość stano­
wią obecnie kobiety, ukrywają
się poza granicami Niemiec Za­
chodnich, głównie we Francji.

GAZETA POŁUDNIOWA

Mj,Polacy,mamy zagwarantowana forma1niei"fak-
tycznie — pracę. Nasze życiowe szanse, szanse naszych
rodzin i dzieci z nią są związane. Obecny kształt Polski Lu­
dowej pdwstał z pracy. Z pracy — cały nasz, wspólny i indy­
widualny dobytek. Dźwigamy się w górę od lat powojennych,
ciężkim wysiłkiem, pracujemy na to nasze polskie lepiej,
często kosztem nas samych. Kosztem snu i wypoczynku, ner­
wów i zdrowia. Oczywiście różny jest wkład i różny wysiłek,
* lepiej nie zawsze jesttym. co lepiej i więceJ
pracują.

Wiemy, że ta prawda, ostat­
nio drastycznie uświadamiana,
musi w coraz większym stop­
niu torować drogę konkretnym
rozstrzygnięciom. Wiemy rów­
nież, że w społeczeństwie o-

partym o pracę, wszystko co

dzieje się na linii: człowiek—
praca—efekty, dotyczy nie tyl­
ko pojedynczego pracownika,
poszczególnego zakładu czy re­
gionu, ale ogółu — 35 milio­
nów Polaków.

Dziś jest nam, jako społe­
czeństwu. trudno i jeszcze czaś
jakiś będzie, trudno. Burzliwy
rezwój, często wymykający się
spod kontroli, uzależniony od
sytuacji w świecie, ale i nie
pozbawiony błędów, rodzi na­
pięcia i sprzeczności. Musimy
przejść przez to możliwie naj­
mniejszym społecznym kosz­
tem. Pierwszym warunkiem,
aby tak się stało — to nie
pogłębiać tr.udności
nie poddawać się im. nie po­
zwolić, aby przysłaniały trzeź­
wą. spokojną ocenę sytuacji,
aby zamazywały ewidentne
plusy, wypunktowywały po­
nad miarę minusy.

Nie chodzi w tym przypadku
o rekapitulację dorobku i kon­
frontowanie go ze sprawami
jeszcze nie rozwiązanymi. Bi­
lans taki, oparty o analizę i
pogłębioną, społeczna reflek­
sję mamv za sobą. Dokonano
go na VIII Zjeździe Partii.
Koncepcja wypracowana na

Zjeździe, skonkretyzowana w

rządowym programie porząd­
kowania gospodarki, a także
W' programie oszczędnościo­
wym, wskazuje jedyne realnie
istniejące drogi wyjścia z

przeżywanvch przez nas obec­
nie trudności i napięć.

Nie jest to program
dla nikogo — ani dla
ani dla rz^du, ani dla
czeństwa. Nie ma w nim obiet­
nic. jest twardy wymóg zwięk­
szonego wysiłku dla wszyst­
kich
Upraszczając jego
do jednego zdania:
obecnie,
mnioj.
środków na inwestycje i ma­
szyny. na import, na dalszy
wzrost płac i świadczeń. Bądź­
my jednak sprawiedliwi: mniej
dziś — znaczy zunełnie co in­
nego niż dziesięć lat temu.
PoTównajmv. policzmy uczci­
wie: i dochody, i spożycie, i
ogólny poziom naszego bytu.

Temu dzisiejszemu mniej
musimy dla równowagi prze­
ciwstawić działania nacelowa-
ne na lepiej. Mniei. ale le-
piei, albot inaczej: lepiej -r-

mniejszym kosztem. Do tego
sorowadza się idea efektyw­
ności, na której oparta jest kon­
cepcja porządkowania gospo­
darki i perspektywiczny pro-
gr?m, sformułowany nrzez

■VIII Zjazd. Mniej środków,
ale więcei madrei inicjatywy
i sprawności w działaniu, wię­
cej dobrze zorganizowanego
wysiłku umysłów i rąk.

.Tak skonkretyzować te o-

gólne założenia? Jak przybli­
żyć program porządkowania
gosnodarki do każdego indy­
widualnego miejsca pracy, za­
kładu i instytucji i tam. z wy­
czuciem, . mądrze go realizo-

To — jak? — nabiera dziś
zupełnie szczególnego znacze­
nia. Okazało się bowiem, że

łatwiej mówić w ogóle o po­
rządkowaniu i oszczędności,
harmonizacji i zrównoważeniu
gospodarki, trudniej — gdy
przychodzi samemu choćby
część związanych i tym kosz­

łatwy
partii,
społe-

od góry do dołu,
założenia
stać nas

przejściowo — na

Mme.k — w sensie

tów ponosić i odczuwać dole­
gliwe często skutki i utrud­
nienia, nałożone na i tak prze­
cież nie zawsze łatwe zakła­
dowe czy osobiste życie.

Stoi więc przed nami złożo­
ne i trudne zagadnienie: w ja­
ki sposób rozłożyć ciężar po­
rządkowania gospodarki, by
jak najszybciej! i najtaniej,
społecznie najmniejszym kosz­
tem — wyjść z trudności? Jak
zapewnić niezbędny w gospo­
darce postęp, ochraniając za­
razem osiągnięty poziom ży­
cia. i zagwarantować jego po­
prawę tej części społeczeń­
stwa, które znajduje się w

najtrudniejszych warunkach?
Rzeczowa i konstruktywna

rozmowa o tym na co nas dziś
stać — biorąc za punkt wyj­
ścia możliwości gospodarki —

Jest więc na pewno potrzebna.
I dobrze, że toczy się' ona w

wielu miejscach pracy i w

wielu zakładach. Chodzi jed­
nak o to, by żadna dyskusja
i rozmowa nie zakłócała pracy,
by była
malnv tok
instytucji.

wtopiona w nor-

żvcia zakładu czy
Wówczas bowiem,

SZANSE POLSKI
Z PRACA ZWIĄZANE

o-

wy-
Za-

gdy stają maszyny, gdy pra­
cownik porzuca swoje obo­
wiązki, trudno mówić o dys­
kusji. Dyskusja pod presja
bezczynności pozbawiona jest
najważniejszego waloru:
biektywizmu i swobody w

rażaniu opinii o sprawie,
ciera się istota sprawy, cały
wysiłek skupia się na tym, by
rozładować® nienormalną w

naszym systemie ustrojowym,
sytuację. Zastanówmy się, czy
decyzje podejmowane w ta­
kich warunkach mogą zawsze

być optymalne, to znaczy przy
określonych możliwościach —

najlepsze?
Podnosimy ten • ważki pro­

blem, gdyż w niektórych za­
kładach produkcyjnych, trans­
portowych i komunalnych na­
stąpiły okresowe, przerwy w

pracy. Nie ma sensu wymie­
niać nazw i miejscowości, bez­
pośrednio zainteresowani zna­
ją adresy, a ze społecznego
punktu widzenia najistotniej­
szy problem sprowadza się
nie do kwestii: gdzie, ale:
dlaczego? T co przyniesie
w,efekcie takie działanie, nam,
ludziom nracy, całemu społe­
czeństwu?

Oddzielmy intencje i w pew­
nych warunkach subiektywnie
słuszne racje, oddzielmy nara­
stające często latami a doraź­
nie mocno dolegliwe, lokalne
przyczyny, które trzeba bez­
względnie i dokładnie prze­
analizować. Analizy .takie zo­
stały podjęte. Oddzielmy emo­
cje i złożona niekiedy .specyfi­
kę lokalnych warunków, które
leżą u podłoża niektórych
przerw w pracy. Popatrzmy
na sprawę z dystansu, tak jak
patrzą na nia inni. Otóż
wymowa i skutki wewnętrzne
i zewnętrzne są jednoznaczne,
przerwy w pracy pogłębiają
trudności, ciągną wstecz, za­
kłócają. a często wręcz unie­
możliwiają proces porządko­
wania gospodarki. Zmniejszała
szanse na unormowanie nie­
łatwej sytuacji.

Włączmy wyobraźnię 1

Nie, gdyż nie usu-

powstawania tych
przeciwnie — w

wypadkach pośred-
wzmacnia glebę, z

przekalkulujniy „na zimno”:
o co chodzi?

Irytuje ńas w wielu przy­
padkach fakt, że trudno dobić
się swoich racji. Uwiera i boli
wiele spraw, złe zaopatrzenie
w sklepach i w fabryce, ko­
lejki, wzrost cen i wzrost
kosztów’ utrzymania, opiesza­
łość urzędów i własnej zakła­
dowej administracji, prywata
na takim a takim stanowisku,
zjawiska spekulacji, łapowni-
stwa, panoszące się cwania­
ctwo i nowobogaccy, których
na wszystko stać.

Czy przerwą w pracy jest
właściwym lekarstwem na to

wszystko?
wa źródeł
zjawisk, a

pewnych
ni o jeszcze
której wyrastają,

• Jeśli zmęczyły nas braki
w’ zaopatrzeniu w surowce >

materiały, w części zamienne
i narzędzia i brak na ryn­
ku poszukiwanych artykułów
żywnościowych — to prze.cież
nie tędy droga do ich likwi­
dacji. Od tego towaru uby­
wa. a nie przybywa.

Wartość dziennej produkcji
całego polskiego przemysłu
szacuje się
liardów zł.
codzienna
jednostek
Jeśli zawodzi jedno ogniwo,
skutki są odczuwalne w róż­
nych miejscach produkcyjne­
go i kooperacyjnego łańcucha.

na 10 mi-
się na to

obecnie
Składa

praca wszystkich
produkcyjnych.

W efekcie mamy więcej ba­
łaganu — mniej rytmu i po­
rządku. a

• Jeśli odczuwamy wzrost
kosztów utrzymania, to droga
nieplanowanych podwyżek i
regulacji płac jest drogą na

dłuższą metę zawodną i bar­
dzo niebezpieczną. By odczuć
poprawę, potrzebne są nic
tylko pieniądze. Potrzebne są
przede wszystkim towary.
Podwyżki bez pokrycia, nie­
realne postulaty płacowe
wzmagają napięcia na rynku.
Jest lepiej, ale jedynie na

krótko. Jest pozornie i doraź­
nie lepiej. By było lepiej fak­
tycznie i naprawdę, najpierw
musi iść produkcja i wydaj­
ność, potem płace i świadcze­
nia, najpierw efekty, potem
złotówki. Najpierw trzeba
mieć, potem sprawiedliwie
dzielić.

W przeciwnym razie będzie
coraz więcej pieniędzy — a

mniej towaru.
• Jeśli razi, czy nawet ra­

ni nasze poczucie sprawiedli­
wości mechanizm podziału de­
ficytowych dóbr i środków,
to przerwy w pracy mogą gó
jedynie pogorszyć. Koniecz­
ność nie wkalkulowanych w

wydatki podwyżek dla pew­
nych grup społeczno-zawodo­
wych umniejsza, bądź odsuwa
w czasie szansę rozpatrywa­
nia spraw według kryterium:
najbardziej potrzebującym.
Nie mówimy tu o zapowie­
dzianym 9.VII. na naradzie
aktywu rartyjno-gospodarcze-
go w Warszawie programie
przewidzianym do realizacji
w I półroczu przyszłego roku,
a dotyczącym pomocy dla ro­
dzin wielodzietnych, podwy­
żek rent i emerytur
starego portfela i płac naj­
niższych. Program ten — mi­
mo nieprzewidzianych trud­
ności — zostanie zrealizowany.

Chodzi o potrzeby tych i
innych grup, słabych ekono­
micznie i o możliwości ich
zaspokajania w sytuacji, gdy
płyną na rynek nie zaplano-

z tzw.

miliardy. Wbrew za-

intencjom, trudniej
finansowo odpowie-

wane

pewne
będzie
dzieć na te potrzeby. Bowiem
to, co wydaje się sprawiedli­
we z punktu widzenia pra­
cowników danego zawodu,
wydziału czy zakładu, nie
zawsze jest sprawiedliwe, gdy
patrzy się na problem bar­
dziej ogólnie. Skoro więcej
temu kto się upomni, to ile
zostanie dla innych? Uprasz­
czam zapewne złożoną spra­
wę, ale i ten jej aspekt trze­
ba brać pod uwagę. W efek­
cie bowiem, chcąc sprawiedli­
wości, wbrew woli utrwalamy
i pogłębiamy niezgodne ze

sprawiedliwością zróżnicowa­
nia w placach i świadczeniach.

Problem sprawiedliwości w

środowisku pracy, zaczyna się
od wyceny pracy i norm. Na
przykład, cena pracy w

kraju, który pracą stoi, nie
od dziś jest tematem numer

jeden. Komu, ile, za co? — to
kwestia społeczna doniosła
zawszę a szczególnie doniosła
wówczas, gdy porządkujemy
gospodarkę i chcemy system
płac i cen wiązać z efektyw­
nością, nie zapominając zara­
zem o obszarach niedostatku.
W ostatnich tygodniach obie
sprawy były, na porządku dnia.

W ramach realizacji pro­
gramu porządkowania gospo­
darki w niektórych resortach,
zwłaszcza w przemyśle ma­
szynowym, podjęto prace do­
tyczące przebudowy systemu

normowania pracy, lepszego
wykorzystania czasu pracy i
zdysc-ypliiwwania funduszu
płac. Działo się to w warun­
kach znanych trudności zao­
patrzeniowo - materiałowych.
Równocześnie — jak już pisa­
liśmy — rozszerzono asorty­
ment mięsa i niektórych jego
przetworów w sprzedaży ko­
mercyjnej. W obu wypad­
kach nie ustrzeżono się —'

niestety — gdzieniegdzie in­
dolencji organizacyjnej i nie­
sprawności.

Weź my — normy. Do­
pracowanie się właściwego’
systemu normowania pracy —

a działania w tym kierunku
rozpoczęto w ok. 300 zakła­
dach — systemu sprzyjające­
go wydajności i skutecznie
mobilizującego do wysiłku, a

zarazem uwzględniającego za­
sadę tzw. godziwej płacy, to

sprawa równie ważna, co

trudna. Wymaga nie tylko fa­
chowości, ale czasu, spokoju 1
rzetelności. A także wyczucia
sytuacji. Rodzi się ono w co­
dziennych'kontaktach z ludź­
mi pracy, w poznaniu'ich o-

pinii i nastrojów, ich życia
w całej złożoności. Systemu
norm nie można wyizolować
z codzienności. Porządkując
normy trzeba pamiętać o

kosztach utrzymania i cenach,
nie można nie brać pod uwa­
gę stanu zaopatrzenia w nie­
zbędne materiały, surowce i
części zamienne, a także sta­
nu . zaopatrzenia
rynku w

ły.
Normy

fragment
litykę te

„góra”. Płacami
w Polsce około 500 tysięcy
osób. Jest wśród nich ten; kto
wycenia i ocenia pracę i ten
kto limituje fundusz płac:
technolog z działu normowa­
nia i. brygadzista, majster,
dyrektor i minister. A wyczu­
cie sytuacji obowiązuję
wszystkich. Warto i trzeba
mieć tego pełną świadomość

lokalnego
podstawowe artyku-

to bardzo ważny
polityki płac, a po­
tworzy nie tylko

zajmuje się
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gdyż problem: porządek — !

sprawiedliwość — na liście
płac, stoi przed nami obecnie
w całej ostrości. Wymaga on

z jednej strony społecznej u-

wagi i refleksji, z drugiej
zrozumienia dla stopnia trud­
ności całej sprawy. Im spo­
kojniej przy liście płac, tym
większa szansa na porządek
i zgodną ze społecznym od­
czuciem sprawiedliwości hie­
rarchię wynagrodzeń.

Emocje są dobre n»

meczu, choć też de
pewnych granic. Przy
dyskusji o płacach potrzebny
jest po pierwsze — właśnie
spokój, spokój normalnej pra­
cy; po drugie — rozsądek i
rozumienie sytuacji; po trze­
cie wyobraźnia i dostrzeganie
własnej sytuacji w społecznej
perspektywie. Nie można
przedkładać interesu jednost­
ki czy grupy ponad interes
wspólny. Ten pierwszy jest
wprawdzie najbliższy, ale ten,
dtrugi jest równie ważny, cheąs
z pozoru odległy.

Zróbmy wstępny, publiemy
nachunek:

— jeśli każdy będzie ciąg­
nąć w sw7oją stronę, to w

efekcie przestaniemy posuwać
sśę naprzód, zaczniemy, kręcić
się w kółko;

— jeśli w sytuacji, gdy stać
mas na mniej, będziemy mniej
pracować, zmniejszymy to eo

możemy dzielić;
— jeśli nie zahamujemy

nieplanowanego, żywiołowego
wypływu pieniędzy, portfele
będą grubsze i cięższe, ale ko­
szyki lżejsze.

Powtórzmy raz Jeszcze: ła­
two się dać ponieść emocjom,
trudno naprawiać ich skutki.
Łatwo — zwłasccza łatwo było
w ostatnich tygodniach —

o przerwanie pracy, trudno o

odzyskanie normalnego rytmu
1 wydajności. Czy mamy inne
atuty prócz rąk własnych i
głów, prócz pracy w normal­
nym rytmie, sprawnej, wy­
dajnej i dobrze zorganizowa­
nej? Ona to przesądzi o tem­
pie łagodzenia napięć 1 wyj­
ścia z kłopotów. Decyzje
dejmowane pod naciskiem
chwili nie są i nie mogą być
optymalne. Podrażają i tak

1 wysokie społeczne koszty pro­
dukcji. A przecież chodzi o

zmniejszenie tych kosztów,
wokół tego toczy się główni*
dyskusja.

Nie ma takich soraw, któ­
rych,nie można by w niej po­
ruszyć, wiele problemów mu­
simy przedyskutować, zwłasz­
cza pod kątem metod realiza­
cji. Pod jednym wszakże wa­
runkiem, pod warunkiem zro­
zumienia, że każdy dzień nie-
przepracowany w aktualnej
sytuacji, w jakimkolwiek za­
kładzie i .. w jakimkolwiek
miejscu Polski, w obliczu klę­
ski żywiołowej, która dotknę­
ła tak wiele rejonów, zao­
strza jedynie trudności, .po­
głębia straty.

Nikt za nas naszych tle’-,
skich spraw nie rozwiać,
nikt za nas nie snłaci kredy­
tów, zaciągniętych przecie'
dla przyspieszenia rozwoju
kraju, a także zaspokajania
społecznych potrzeb.

Potrzeba nam dziś społecz­
nej, zbiorowej mądrości wi­
dzenia następstw i konsek­
wencji naszego działania. Po­
trzeba współdziałania obywa­
teli i władzy w każdej płasz­
czyźnie i na każdym szczeblu:
w doskonaleniu sytemu kie­
rowania gospodarką i par:--
stwem, systemu zarządzania i
organizacji pracy, w usuwa­
niu barier tłumiących samo­
dzielność i inicjatywę r>—

siębiorstw i ludzi, umniejsza­
jących społeczna energie.

Proces porządkowania ces-

podarki jest i będzie tn»-’-v,
ale musimy to co mam. -io
zrobienia — przeprowadzić,
licząc na siebie nawzajem,

IRENA DRYLU
(„TRYBUNA LUDU”)

■

3
czerwca 1980 r. dziennik „Nurnberger Nachrichten
nod nagłówkiem „KU WIELKIEJ ULDZE NORYM-
BERCZYKĆW — KRAKÓW JEST SKŁONNY DO

ZGODY — POLACY WZNAWIAJĄ WAZNOSC ZAWIE­
SZONEGO PARTNERSTWA” doniósł: „Umowa partnerska
między środkowo-frankońśką metropolia, i polskim miastem
Krakowem weszła ponownie w życie. Różnice, które pow­
stały wkrótce po uroczystym podpisaniu porozumienia w

październiku ub. roku zostały załagodzone... Miasto NUrn-
berg przyjęło decyzję Krakowa do wiadomości „z głębo­
kim zadowoleniem i wielką ulgą”. Przyczyną nieporozumie­
nia między Krakowem i Niirnberg stał się list Urschlechte-
ra do przewodniczącego Federalnego Związku Niemcóio Su­
deckich Waltera Bechera. Napisał on, iż Kraków położony
jest: „na obszarze dawnej Polski i dlatego nie dotyczy go
problem Odry — Nysy”. W komentarzu do tej informacji
napisano: ....Niirnberg musi kontynuować swe przyszłe sto­
sunki z Krakowem z 'przezornością i dobrym wyczuciem.
Zbyt głęboki jest jeszcze rów dzielący Niemcy i Polskę, aby
można go było pokonać jednym ruchem ręki”.

Informacje i komentarze na temat wznowienia umowy
zamieściły także inne dzienniki zachodnioniemieckie.

Przypomnijmy jak doszło do zawarcia a następnie zawie­
szenia owego porozumienia.

To nie my, lecz władze miasta Niirnberg — co godzi się
tu szczególnie zaakcentować'— od lat usilnie zabiegały o

nawiązanie współpracy z podwawelskim grodem. W roku
1979 sprawa wkroczyła w etap roboczy. 20 czerwca tegoż

roku parafowane zostało tzw. „Ramowe porozumienie o

współpracy między miastem Krakowem w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej a miastem Niirnberg w Republice Fe­
deralnej Niemiec”. Aprobowane kilka dni później przez
Radę Miejską Niirnberg porozumienie było jednak nie po
myśli przeciwników normalizacji stosunków z Polską. Usi­
łowali je unicestwić szermując zastrzeżeniem, iż podkreśle­
nie w owym dokumencie znaczenia i skutków Układu o

podstawach normalizacji stosunków między RFN a PRL z 7
grudnia 1970 roku oznaczało przekroczenie przez władze
Niirnberg ich kompetencji, ponieważ podjęły kwestie zas­
trzeżone dla władz federalnych. Ów kwestionowany frag­
ment porozumienia brzmiał:

„W świadomości nadrzędności ustawodawstwa międzyna­
rodowego nad ustawodawstwem wewnętrznym obie strony
oświadczają:

W rozwijaniu kontaktów i współpracy kierować się będą
postanowieniami i celami Układu z 7 grudnia 1970 r.

Przeciwstawiać się będą politycznej działalności sprzecz­
nej z Układem z 7 grudnia 1970 r. oraz duchem W spoinych
Oświadczeń z II czercwa 1976 r. i 25 listopada 19/7 r-

Stać będą na gruncie uznania konsekwencji prawnych i
politycznych wynikających z Układu z 7 grudnia 1970 r. i w

tym celu podejmą odpowiednie kroki, by podlegające im
instytucje miejskie w pełni je respektowały i przestrzegały .

Kiedy bawarskie ministerstwo spraw wewnętrznych
orzekło, iz porozumienie jest „zgodne z konstytucją" sprawa

szybko osiągnęła swój finał i 2 października 1979 r. w Kra­
kowie — nadburmistrz Niirnberg dr Andreas Urschlechter
oraz prezydent Edward Barszcz uroczyście podpisali ramo­
we porozumienie o współpracy obu miast, ważne na okres
pięciu lat, którego zasadniczy sens sprowadzał się „do
wnoszenia konstruktywnego wkładu do umocnienia zasad
Układu z 7 grudnia 1970 r. oraz ducha wspólnych oświad­
czeń z 11 czerwca 1976 r. i 25 listopada 1977 r.”. „Obie
Strony — głosił § 1 porozumienia — popierać będą i roz­
wijać współpracę w dziedzinie gospodarki komunalnej, och­
rony środowiska i konserwacji zabytków, rozszerzać bez­
pośrednie kontakty 1 wymianę doświadczeń miedzy odpo­
wiednimi organizacjami, instytucjami i przedsiębiorstwami,
jak również w dziedzinie nauki, oświaty, sztuki, prasy, ra­
dia, telewizji, sportu i turystyki”.

Umowa Kraków —Niirnberg (Norymberga) została wznowiona

Klucz do współpracy
Kilka

dni po powrocie z Krakowa pan Urschlechter, któ­
ry tak przekonywająco mówił o- przyjaźni i współpracy
wysłał list do przywódcy .odwetowego Ziomkostwa

Niemców Sudeckich, posła do Bundestagu dr Waltera Be­
chera, świadczący o tym, że posługuje się „podwójnym
językiem”. Tłumacząc się (sic!) z nawiązania współpracy
z Krakowem, posłużył się sformułowaniem, które nie mog­
ło nie wzbudzić naszego oburzenia: „Kraków leży na ob­
szarze starej Polski, a więc na terenie, którego nie dotknął

problem Odry — Nysy. Dążyłem do partnerstwa z Krakowem,
nie zajmując się dalej partnerstwem z innymi miastami pol­
skimi, które zostały okupowane. Stąd też może pan wysnuć
wnioski o moim zasadniczym stanowisku w tych kwestiach".
Równocześnie zapewnił, że porozumienie nie przeszkodzi
odbywaniu Dni Sudeckich w Niirnberg („nie będę wnosił ża­

dnych zastrzeżeń przeciwko organizowaniu Dni Sudeckich,
■przeto, jeśli mnie pan zaprosi, wezmę udział w otwarciu
Dni Sudecko-Niemieckich w Niirnberg”) co pozostaje w

sprzeczności z zawartym w porozumieniu stwierdzeniem iż
„kształtowanie stosunków zaufania między Polską Rzecz­
pospolitą Ludową a Republiką Federalną Niemiec nie da po­
godzić się z działalnością polityczną sprzeczną « duchem i Ii-
teeą Układti z 7 grudnia 19'0 roku".

Za sprawą ziomkowskiego pisemka „Yolksbote", które

opublikowano cytowany list dr Urschlechtera rzecz przedo­
stała się do wiadomości publicznej.

Kraków zareagował godnie: spokojnie lecz stanowczo. Li­
stem z 7 grudnia 1979 roku prezydent Barszcz zawiadomił dr
Urschlechtera, że zajęte przezeń publiczne stanowisko pozo-
staje „w jaskrawej sprzeczności w stosunku do przyjętych
postanowień i wzajemnych zobowiązań”. W tej sytuacji kon­
takty Krakowa z Niirnberg zostają zawieszone „do czasu za­
dowalającego wyjaśnienia sprawy”.'

Kiedy „Gazeta Południowa” a następnie cała prasa polska
poinformowała o tym co się stało, kiedy temat trafił na ła­
my dzienników zachodnioniemieckich — nadburmistrz Niirn-
berg próbował sprowadzić sprawę do nienorozumienia i
przypisać Krakowowi złe zrozumienie jego intencji. W wy­
stąpieniu przed Radą Miejską Niirnberg opowiadał się za

Układem o normalizacji stosuków między PRL a RFN, usi­
łował wmówić, iż w liście do Bechera znalazł się fragment,
który „być może został źle' zrozumiany”.

W tym samym duchu utrzymany był list dr Urschlechte­
ra do prezydenta Barszcza z 21 grudnia ub. roku. Pan nad­
burmistrz wyrażał ubolewanie, że część treści jego listu do
Bechera doprowadziła „do znacznych nieporozumień”, zape­
wniając równocześnie iż „oświadczenie mego Rządu, Federal­
nego na temat linii Odry — Nysy są dla mnie obowiązujące
w całej pełni”.

Prezydent Barszcz odpowiedział, źe wyjaśnienia i inter­
pretacje zawarte w liście z 21 grudnia 1979 roku nie są
przekonywające, nie satysfakcjonują polskiego społeczeń­
stwa, zaskoczonego solidaryzowaniem się nadburmistrza
Niirnberg z działalnością przeciwników porozumienia i nor­
malizacji. Prezydent Krakowa raz jeszcze podkreślił w li­
ście, że klucz do przywrócenia współpracy między naszymi
miastami znajduje się w rękach władz Niirnberg.

O tym, że Kraków się nie mylił świadczyła także reakcja
części' prasy zachodnioniemieckiej. Wprawdzie nie brakto
prób pomawiania strony polskiej o „przesadną wrażliwość”
przypisywania winy Krakowowi, tym niemniej władze Niim-

berg a konkretnie nadburmistrz stał się obiektem krytyki
za jego wypowiedź, zaś 'szereg komentatorów potraktowało

list do Bechera jako próbę „przypodobania się” rewizjoni-<
stycznemu ziomkostwu. Odczucia mieszkańców Nii-r.oerg,
których 80 proc. — jak to ocćnił szef Urzędu Prasy i

Informacji miasta Niirnberg w wywiadzie dla „Echa Krako­
wa”.— popierało porozumienie z Krakowem, znała; !v wy­
raz w listach osób prywatnych i organizacji, nadesłanych
do pre7.ydenta Krakowa m. in. Związku Arityfaszystów,
Zrzeszenia Obwodowego w Niirnberg. W listach zapewnia­
no, że podjęte zostaną działania by układ o współpracy znów
u-Tskał ważność.

atę 22 lutego 1980 nosił kolejny list dr Urschlechtera,
który tym razem zrezygnował z wieloznacznych wyja­
śnień: „...złożyłem niemieckiej opinii publicznej, przede

wszystkim w dn. 29. (11/06. 02. 1980 r. następujące oświad­
czenie, które Panu, Szanowny Panie Prezydencie, niniej­
szym powtarzam: w pełnym zakresie stoję na gruncie Ukła­
du zawartego pomiędzy Republiką Federalną Niemiec a

Polską Rzeczypospolitą Kudową z 07. 12. 1970 r., i zatwier­
dzonego przez Parlament'Niemiecki ustawą z 23 maja 1972
r... Nie istnieją dla mnie na gromcie tego Układu różnice
prawne względem poszczególnych części Polski, przeciwnie,
jestem zdania, że nie'może być żadnych wątpliwości co do
ważności zawartych układów. Otwarta lub zamaskowana
polityka rewizjoni-mu względem nakreślonych granic burzy
podstawę zaufania. Odrzucam podobną politykę rewizjom-
zmu. Jedynie wzajemną poszanowanie suwerenności państtB
i narodów daje nadzieję trwałego pokoju... Nie ma dla Re­

publiki Federalnej Niemiec, a tym samym i dla mnie, otwar­
tej sprawy granic. Nie ma wzajemnych roszczeń terytorial­
nych, również w przyszłości. To stwierdzenie jako część
Układu, zachowuje moc i gdzie by nie zostało wypowiedzia­
ne, czy w Warszawie, czy w Bonn, w Krakowie czy Niirn­
berg ma jednakową wagę. Ubolewam niezmiernie, że ~ pc.wo-i
du mego listu do Pana dr Bechera mógł Pan jak i.Warsza-
wa odnieść wrażenie, iż jestem innego zdania... Moje oświa­
dczenie o pełnym poszanowaniu Układu niemiecko-polskie^
go i złożonych przy tym oświadczeń z punktu widzenia tra­
wa międzynarodowego zostało z początkiem, lutego 19-0 r,

podane tu prasie niemieckiej do wiadomości publicznej i
spowodowało atak członków Zudązku Wypędzonych na m<f
osobę. Tym bardziej loięc jestem za dotrzymaniem zawartego
między oboma naszymi miastami porozumienia o współpra­
cy. Wyrażam przeto raz jeszcze życzenie by obecnie porozu­
mienie o współpracy było realizowane przez oba miista’\

Jak wynika z doniesień prasy RFN, których fragment za*
cytowaliśmy na wstępie decyzja władz Krakowa o uchyle­
niu zawieszenia umowy o współpracy wywołała u zachod­
nich partnerów ulgę i radość. Wszystko zdaje się więc wska­
zywać na zwycięstwo rozsądku, świadczyć o tym. źe władze
miasta Niirnberg zrozumiałv gdzie tkwi klucz rin nartnęr-
skiej współpracy a mianowicie w rzetelności, w poszanować
niu wzajemnych zobowiązań i postanowień, w posługiwania
się jednym tylko językiem. Od tego zależy dzień dzisiejszy

i przyszłość współpracy obu miast. Tęga oczekujemy od
władz miasta Niirnberg.

ZBIGNIEW guzowski
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nadal sprawa nierozwiązana

Szkoła Letnia Kultury, i Języka Polskiego ma już swą
tradycję i renomę. Co roku do Krakowa zjeżdżają ludzie
z całego niemal świata by właśnie tu, z pomocą pracow­
ników Instytutu Badań Polonijnych, poznać bliżej realia
naszego, kraju, jego k-ulturę i język.

Co prawda do tej pory większość uczestników Szkoły
Letniej kierowana była poprzez Fundację Kościuszkow­
ską — jednak w tym roku w tym względzie nastąpiła
pewna zmiana. Otóż coraz bardziej notujemy zaintereso­
wania obcokrajowców letnimi kursami nauki języka pol­
skiego. Stąd też po raż pierwszy zorganizowano dla chęt­
nych intensywną jego naukę, przez 6-tygodni 70 osób (w
trakcie nauki grupa zwiększyła się jeszcze o kilkanaście)
ze Stanów Zjednoczonych i Republiki Federalnej Nie­
miec. przez 6 godzin dziennie — systemem laboratoryj­
nym, pod okiem wytrawnych lektorów z IBP oraz lek­
torów z filologii angielskiej i niemieckiej — zgłębiało
tajniki mowy, gramatyki i ortografii naszego jeżyka. Po­
dobny kurs prowadzony był dla studentów z Uniwersy­
tetu im. Jana Gutenberga z Moguncji, dla 35 osób zajęcia
trwały 4 tygodnie.

Szkoła Letnia Kultury i Języka Polskiego rozpoczęła w

tym roku swą działalność 6 lipca. Do tej pory około 500
osób z różnych kontynentów (najwięcej z Europy) sko­
rzystało z rozmaitych kursów. Jeśli jednak w Dach

'ubiegłych uczestnikom proponowano szeroki wachlarz
probierców i tematów w trakcie jednego kursu, w tym
roku seminaria są bardziej kierunkowe, Dziś no. przy­
jeżdża do Krakowa 60-osobowa grupa nauczycieli (skie­
rowanych przez UNESCO) z angielskiego obszaru języ­
kowego, którą interesuje głównie kultdra i historia na­
szego narodu.

Szkoła oficjalnie kończy działalność 22 sieronia br. Nie
znaczy to jednak, że zawiesza działalność. We wrześniu
np. zjedzie do-Krakowa około 20 profesorów amerykań­
skich. stypendystów Fulbright, którzy będą od 1 paździer­
nika (właśnie po zakończeniu kursu) wykładać w naszych
uczelniach.

Makulaturę bardziej opłaca
się spalić lub po prostu wyrzu­
cić na śmietnik niż nosić do

punktu skupu aby dostać parę

złotych! Takie opinie, odnoszące
się również do innych surow­
ców wtórnych zdarza się nam

niestety często słyszeć. A przy­
czyn ich dopatrywać się można

nie tylko w niskich cenach sku­
pu. często nie rekompensują­
cych kosztów transportu — np.

własnym samochodem. Ostatnio

reporterzy działu miejskiego
. . Gazety” odwiedzili większość
krakowskich punktów skupu
surowców wtórych.

Większość punktów mieści się
w fatalnych warunkach, w ma­
łych i ciemnych lokalach, w

‘

zruderowanyćh budynkach lub

barakach, nierzadko pozbawio­
nych wody i kanalizacji, za­
grzybionych i wilgotnych. Skup
odbywa się często pod gołym
niebem, podobnie ..pod chmur­
ką” magazynowane są skupio­
ne surowce — w tym i makula­
tura. Bardzo często brak miej­
sca na ich przechowanie unie­
możliwia dalsze zakupy, & pro­
wadzącym punkty przysparza

licznych kłopotów np. ustawia­
nie skrzynek z butelkami w

niebotyczne piramidy itp. Nie

wiadomo ,czy winić tu źle fun­
kcjonujący transport, czy brak

wyobraźni organizatorów
przeznaczających na skup

je-

że

nie

le placyki i lokale. A może

dno i drugie?
Trudno się więc dziwić,

prawie żaden ż punktów
skupuje pełnego asortymentu
surowców wtórnych. W jednych
sprzedać można tylko makula­
turę i butelki, w innych także

złom i łzw. żużytki włókienni­
cze. Prawie każdy punkt otwar­
ty jest też w innych godzinach.
■Sprawę wyraźnie pozostawiono
chyba uznaniu prowadzących
punkty zamiast uregulować ją
„Odgórnie” i przejrzyście. Pytamy
rn. in.: Jak to jest możliwe, by
np. punkty przy ul. Młodej Pol­
ski czy ul. Kapelanka były o-

twarte tylko 4 godziny, od 9 do

13?

Sprzedaż makulatury czy zło­
mu staje się w tej sytuacji ist­
nym problemem, któremu ra­
czej r.ie warto poświęcać czasu

Bo też najpierw należy punkt
skupu odszukać i ustalić, w ja­
kich godzinach jest czynny i co

akurat skupuje, potem przygo­
tować starzyznę i odtransporto­
wać na miejsce. A i tak może

się jeszcze okazać, że akurat
ktoś przywiózł przed nami tyle
np. złomu, że punkt nie jest w

stanie więcej pomieścić i jak
niepyszni wracać będziemy mu-

sieli z naszym ciężarem do do­
mu. Jeśli oczywiście nie pozbę-
dźiemy się go przy najbliższym
śmietniku...

Wizvta w punktach skupu nie

700-tysięez-
osiedla, w

uświadczy
transport

surowców

należy też do przyjemności.
Wspomniane już fatalne warun­
ki, bałagan i ciasnota, swoiste

maniery ludzi tu pracujących
często odstraszyć mogą najbar­
dziej nawet oszczędnych i gos­
podarnych obywateli.

I wreszcie problem ostatni —

dostępność punktów skupu. Ma­
my ich w Krakowie tylko 44

plus 17 zbieraczy wędrownych
(wg. informacji Urzędu m. Kra­
kowa). Zbyt rnalo to jak na po­
trzeby i możliwości

nego miasta. Są takie

których okolicy nie

punktu skupu —

większych ilości

■wtórnych na duże odległości jest
kłopotliwy, a często — np. dla

ludzi starszych — wręcz nie­
możliwy. Konieczne jest więc
chyba nowe spojrzenie na doty­
chczas wstydliwy problem sku­
pu surowców wtórnych. Odno­
si się bowiem wrażenie, że

punkty skupu traktuje się- jak
. dziadowskie firmy”, które u-

pehać można w najgorszych na­
wet zakamarkach.

Nie tak dawno sporo mówiło

się o nowej filmie skupu su­
rowców wtórnych — placów­
kach ajencyjnych. Miały one

powstać na mocy porozumienia
między Zrzeszeniem Właścicieli

Prywatnego Handlu i Usług, a

Okręgowym Przedsiębiorstwem
Surowców Wtórnych. Jakoś ich

jednak nie widać... A szkoda!

Mówi: Adam Walkowski

dyrektor „Estrady
H

Wiceprezydent ni. Krakowa
Józef Gajewicz wręczył w

UM Adamowi Walkowskiemu
nominację na dyrektora Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa
Imprez Artystycznych „Estra­
da Krakowska".

Pierwszy dzień urzędowa­
nia nowego dyrektora w sie-

■dzibie-przy ul. Brackiej miał

miejsce wczoraj.
w- Panie dyrektorze, czego

TEATRY’

BAGATELA (Karmelicka 6):
Kwiatkowski: Romek i Julka (wo­
dewil) — 19.30. ĘARBAKAN: Spek­
takl piosenek pt. „Mury”

Pozostale teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 3-1): Obcy
— 8 Pasażer
lat) ***/0003

15 lat) —

(Rynek Gl.

(wł. 15 lat)
16, 18, 20, MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): To ja zabiłem (poi. 15

lat) — 17.30, 19.30, Klinez (poi. 1-5

lat) **/oo — 15.30. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15).: King Kong
(USA, 12 lat) — 10, 12.30, 15,
17.30, 20. MIKRO '(Dzierżyńskiego
5): Ojciec królowej (poi b.o .) . */°°
— 16, 18. 20. PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka — 10, 11, 14, 15,
Dzięki Bogu już piątek (USA, 15

lat) **/oo=o — 12, 16, 18, 20,
SFINKS (os. Górali): Dziecko

wojny (radź.
18. 20,
Teatralne): Obcy — 8

„Ńostromo” (ang. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
SALA: Powrót człowieka

„Ńostromo” (ang. 15
— 15.45, Hair (USA,

18, 20.30, KULTURA

27): Czarny korsarz
— 8, 10; 12. 14,

WTOREK

5
LIPCA

Marii

jutro

lom. 14 .00 St. Gama. 14.20 St. Re­
laks. 14:25 St. Gama. 15 05 Koresp.
i zagr 15.10 St. Gama 16.00 Tu

.Jedynka 17.30 Radiokurier 18.00
Tu Jedynka 18 20 Komunikaty.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Konc. życzeń. 19.15 Kiermasz

polsk. pios. 19.40 Grajcie buzuki —

muz. lud. Grecji 20.00 Inf. dla kie­
rowców. 20.05 wieczór w St. Ga­
ma. 21 .03 Kron. sport. 21 .25 Kom.
Tot. Sport. 21 .23 Tydzień muz.'w

kraju. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Tu Radio Kierowców.
Kraków na muz. ant. 23.00
Was Polska.

22.23
Wiła

objęciem stanowis-
możemy
związku
ka?

spodziewać
z

— Nie
mówić na

chciałbym jeszcze
ten temat. Proszę

nie oczekiwać deklaracji, żad­
nych zapowiedzi. Co będzie,
najlepiej pokaże czas. W każ­
dym razie chciałbym aby było
to firma lepsza niż jest w tej
chwili.

- 12, 16, 18,
Górali):

15 lat) **+*/oo — 16.
ŚWIT DUŻA SALA (os.

Pasażer.
***,'0000
MAŁA

zwane­
go Koniem (USA. 15 lat) **/<»° —

14.30, 17. 19.3«, Światowid du­
ża SAI.A (os. Na skarpie 7):
Ucieczka na Atenę

'

(ang. 15 lat)
ł/oooo — 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Porwany
przez Indian (NRD, 12 lat) »/oo —

15, 17.15, 19.30, TĘCZA (Praska):
Kangur (węg. 15 lat) */«»» — 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du): Pierwsza miłość (wL-fr. 18

lat) ♦♦/<*> — 18, 20.15, Dziedzictwo

(ang. 18 lat) — 10, 12.15, 15.45.
UGOREK (os. Ugorek): Mężczyzna
w Lodenie (rum. 12 lat) */” —

15. Lot nad kukułczym gniazdem
(USA. 18 lat) »**/ooso — 16 45, 19.15,
WANDA (Waryńskiego 5): Chiń­
ski syndrom (USA 15 lat) »»♦/”«
— 15.30, 18 . 20.30, WARSZAWA

(Stradom 15): Rewolwer (wl. 18

lat) — 15.45, 18, 20, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Ucieczka na Ate­
nę (ang. 15 lat) »/oooo

_

io. 12.15,
15.30 . 18 20.15. WRZOS (Zamoy­
skiego 50): Król Cyganów (USA,
18 lat) **/ooo

_ 15.45, 18. 20.15
PODWAWELSKIE (Komandosów):
Hotel klasy Lux (pal. 15 lat) */“
— 16, 18, ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Podróż na koniec
świata (fr. b .o .) — 16, Gwiezdne

■wojny (USA, 12 lat) — ig,
15.

członków Okręgu Krakowskiego
ZPAF (10—18). GALERIA ZPAP
(floriańska 34): ,,’Rysunek olim­
pijski" Józefa Lucjana Ząbkow-
skiego (10—18). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10—18). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8—10): Wystawa Włady­
sława Wlnleckiego — laureata
Grand FriX 7 MBG (11-18). PA­
ŁAC
Gl. 27);
„Ocalić
(14—20).
nek 4):
projektów scenografii Z

skiej do dramatów francuskich <10
- 2 1) GALERIA: (11-19) KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTELNIA

(10—29). GALERIA: Wystawa ma­
larstwa

„Pejzaż
le (10—20).
TEJKI w

kowskiego
LONII (Rynek Gl. <14)-. Grafika i

rysunek Zygmunta Grocholskiego-
Zygro z Argentyny (10—14).

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli 1368
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30,‘5.30, 6.30,
7.30,
23.30.

4.35
dzień

8.30, 11-30,

KHz

13.30, 21.30,

FOD BARANAMI (Rynek
Wystawa fotograficzna

— to nasz obowiązek"
KLUB BPiK (Maty Ry-

CZYTELN1A: Wystawa
Koblań

Tadeusza Iskierki

bułgarski” — akware-
D WOREK JANA MA-

Krzeslawicach (Krucz-
15): (niecz.) . DOM PO-

SZPITALE XX
dyzurne^J

Adam Walkowski (1. 33) jest
byłym działaczem ruchu stu­
denckiego. M. in. pracował w

Komisji Kultury RO ZSP,
kierując studenckim ruchem

artystycznym. Od 1975 roku

był zastępcą dyrektora Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzę­
du Miasta Krakowa. (tb)

W „Domu Polonii"

,. 9r- '

-

'
- A->

Przyjemnie jest pracować w. starych, pięknych, zabytkowych wnętrzach. Trwają prace
konserwatorskie w Collegium Kołłątaja. Feto. .1. GAJDZI.NSKI

'A’

BBS9SS3BE SBE53H3

GDOw —'Promyk: Wyspy na

Goifstromie (USA, 12 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: Przy­
gody Ćalineęzki (jap. b.o.), Ro­
man i Magda (poi. 18 Jat) */%
MYŚLENICE — Wisła: Dramat na

polowaniu (ZSRR. 15 lat) **/oo«.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Znaki
Zodiaku (poi. 15 lal). SŁOMNIKI
— Czar: Jenny i Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA, b.o.) ♦*/eooł
WIELICZKA — Górnik: Ojciec
Sergiusz (radź. 15 lat) *♦/•». SKA­
WINA — Hutnik: Gorączka sobot­
niej nocy (USA, 15 lat) **/cooa.

Pozostałe kina nieczynne.

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44, CHIRURGII DZIEC.: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZNY:

Dzierżyńskiego 44, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, OKULI*
LISTYCZNY: Wilkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę:

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna gabi­
net zabiegowy (.18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18——20), porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza ("0—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 131-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — teł
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)_
tel 618-55. 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 3) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

Nie proponuję,

1® Kierowcy krakowscy nie
uskarżają się w naszym mie­
ście na brak atrakcyjnych i

karkołomnych torów przesz­
kód. Informujemy o nowym...
Na al. Słowackiego między ul.
Łobzowską, a Krowoderską,
asfalt „wybrzuszył” się znacz­
nie i wjeżdżając nań z wię­
kszą szybkością równie gwał­
townie się spada. Najefektow­
niejsze akrobacje w tym miej­
scu są „dziełem” kierowców
maluchów. ® W sobotę przed
godziną 11.30 do sklepów' spo­
żywczych w osiedlu Nowo-
grzegórzeekim nie dostarczono
pieczywa. Piekarnie tłumaczy­
ły się kłopotami z transpor­
tem. Nie usatysfakcjonowała
jednak ta odpowiedź rozgory­
czonych ludzi. Podzielamy ich
zdanie. © Każdy z rodziców
wychowuje dzieci po swojemu.
Wczoraj o godzinie 16, obok
pawilonów handlowych przy
ni, Teligi obserwowaliśmy ta­
ki obrazek: brązowy eocker-

spaniel przywiązany był do
kosza na śmieci, a 5-letni chło­
pczyk bil go potężnym kijem.
Dhok stała mamusia, która na

interwencje przechodniów ra­
czyła odpowiedzieć: ..To mój
pies i ja za niego zapłaciłam;
a dziecko niech się uczy być
mężczyzną”! Czyżby' maź „ma­
musi” był równie „męski” jak
jego synek? Współczujemy!

(sn)

„Kalejdoskop włoski"
* Zarząd Oddziału Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Włos­
kiej w Krakowie serdecznie

zaprasza na spotkanie z

re&. Ignacym Krasickim z

„Trybuny Ludu” pt. „Kalejdo­
skop włoski. Polityka — Kul­
tura — Ludzie”. Spotkanie od­
będzie sic w środę 6 sierpnia
o godz. 18,00, w lokalu Towa-
rzrstwa przy ul. Solskiego
9.1 P.

PROGRAM I

£.55 Kino teleferii .,Sa-
'■..(.chudzik i Templariusze” —

ędc. i pt. „Po przygodę”' ode.
2 pt. „Fałszywy brodacz” pol­
ski film przygodowy

Program dnia
Telewizyjny. Klub

15.20
15.25

niora
15.55
18.15
16.30 .

rodziny" (kol.)
16.53 „Intorstudio” —

. ,,Ze
słońcem w herbie”'

17.20 „Sonda'
granice” (kol.)

Se-

Obiektyw
Dziennik (kol.)
„Wakacje w kręgu

„Najdalsze

nie narzucam, wystawiam"
... takie motto, ze słów La Bru-
yere’a, widnieje w tece grafik
Zygry. Zygry, czyli Zygmunta
Grocholskiego,którego prące
prezentowane są w galerii „Za­
piecek” w Domu Polonii. Sta­
raniem Towarzystwa Łącznoś­
ci z Polonią Zagraniczną „Po­
lonia” została bowiem zorgani­
zowana wystawa grafik i ry­
sunków uznanego już w świę­
cie, a zamieszkałego od 30 lat

Akcja Kraków

w Argentynie artysty polskiego
pochodzenia.

Zygro, żyjący w Buenos
Aires, jest przedstawicielem
kierunku abstrakcyjnego. To
co uderza w jego twórczości, to
wszechstronność nastręczająca
— nawet wytrawnym kryty­
kom i znawcom sztuki — trud­
ności w zakwalifikowaniu jego
dziel. Bowiem wychowanek
przedwojennych polskich

w Barbakanie
Sztab organizacyjny studenckiej akcji Kraków przygoto­

wał nie lada gratkę. W pięknej scenerii Barbakanu, nożnym
wieczorem, mamy okazję oglada.ć Przemysława Gintrow-
skiego, Jacka Kaczmarskiego, Zbigniewa Łapińskiego i słu­
chać ich sławnych już „Murów”. Oratorium to, wykonywane
poza konkursem na tegorocznym Festiwalu Piosenki Stu­
denckiej. było największym wydarzeniem imprezy. Zgro­
madziło tysiące widzów.

Barbakan, wspaniały teatr, jest. bardzo stosownym miej­
scem dla tej imprezy. Jakże pięknie brzmią tu glosy mło­
dych artystów. jakaż tu siła ich muzyki! Trzej wykonawcy
to wielka klasa. Zachwycili widownię- piosenką o Pihokiu,
czy mocnym, pełnym werwy utworem ..Krajobraz do uczcie".
Finałowe „Mury” niemal podnoszą widzów z miejsc i zmu­
szają do wspólnego śpiewu. Wielką wartością oratorium są
teksty.

Widowisko jest więc niezmiernie interesujące i korzysta­
jąc z pięknej pogody warto się wybrać do Barbakanu. ..Mu­
ry” będą wykonywane de 7 bm. Początek imprezy w każdy
wieczór o godz. 21.

Latarka
Nasz Czytelnik M. N. z No­

wej Huty (imię i nazwisko
znane redakcji) kupił tydzień
temu dwie latarki elektrycz­
ne, wyprodukowane przez
Częstochowskie Zakłady Me­
talowe „Domgos”. Niebawem
w obu przestały działać prze­
łączniki. Klient udał się więc
do sklepu przy ul. Żeromskie­
go w Nowej Hucie, gdzie u-

szkodzony sprzęt . wymienili
mu na nowy.

Druga latarka została zaku-

17.50 „Królik Bugs przed-,
stawia” — amerykański film
animowany (kol.)

1R.15 Studio Telewizji Mło­
dych. (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Lasy i jeziora wschod­

niego Kazachstanu —- film

przyrodn. (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.10 „Ujrzeć Neapol i...” —

węgierska komedia filmowa
reż — Istran L. Bacskai —

współczesna komedia obycza­
jowa o perypetiach uczucio­
wych dwóch skłóconych par
małżeńskich (kol.)

niona w sklepie na osiedlu
B-l. Ponieważ nie dysponowa­
no tani już podobnymi latar­
kami. odesłano nabywcę do...
producenta. Kiedy pechowy
właściciel domagał się zwro­
tu 50 zł za zak-upiońy bubel
usłyszał: „Gdi/byśmy mieli
płacić za wszystkie buble, po­
szlibyśmy z torbami'’. Podob­
no latarki z Częstochowy, za-

opatrzone w znak pierwszej
jakości, są często reklamowa­
ne przez nabywców. Niestety,
każdy jest mądry dopiero po
szkodzie...

uczelni — Politechniki Lwów- l gającą na łączeniu elementów
skiej i Akademii Sztuk Pięk- grafiki: z malarstwem, którą

nazwano...' zygrografią.
Dzieła Grocholskiego stano­

wią syntezę, której korzenie
tkwią w rozwoju malarstwa
trzech wielkich ośrodków:
warszawskiego, lat 30., pa­
ryskiego z końca lat 40.
i południowo-amerykańskiego
doby obecnej. Prace artysty
fascynują kolorem, układem
iinii i form, konstrukcją prze­
strzenną.

Zygmunt Grocholski wciąż
eksponuje swe dzieła w mniej­
szych i większych’ salonach
wystawienniczych całego świa­
ta. Miejmy nadzieję, że i ta wy­
stawa, którą w tej chwili ma­
my możność oglądać w Domu
Polonii, nie jest ostatnią, jaką
artysta nam prezentuje, (tb)

skiej i Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie ma w swym
dorobku — obok obrazów olej­
nych — rysunki ołówkiem, wę­
glem, tuszem. Także malarstwo
ścienne i techniki graficzne.

Czym charakteryzuje się
osobowość twórcza Grochol­
skiego? Przede wszystkim u-

miejętnością łączenia ogromne­
go rozmachu, pasji monumen-

talizowania, z zamiłowaniem
do poszukiwań rozwiązań ko­
lorystycznych, do precyzji. A
nie bez znaczenia jestiiakt, że
fantazja twórcza artysty silnie
jest powiązana z doskonałym
warsztatem technicznym. Dość
powiedzieć, że Grocholski, po
żmudnym okresie prób i poszu­
kiwań wprowadził (około 1952
r.) nawet nową technikę; pole-

Nowa droga
w Janowicach

Ostatnia sófeofa 'była pamię­
tnym dniem w życiu mieszkań­
ców Janowic. Do niedawna na

każdym zebraniu wiejskim stał

temat drogi.. Była ona w opła­
kanym stanie. - Najmniejszy
deszcz zmieniał ją w błotnistą
aleję po której nie sposób było
przejechać, nie mówiąc o prze­
wiezieniu płodów rolnych. Za­
wiązał się komitet społeczny i

sami mieszkańcy wsi przy wy­
dolnej nomom edu Miasta

i Gminy wybudowali asfaltowy
3-km szlak. Liczba osób, które

należałoby wyróżnić jest długa,
ale. na szczególną pochwałę za

szybką realizację przedsięwzię­
cia zasłużyli sołtys Józef Kowal

oraz członkowie komitetu społe­
cznego Józef Woźniak i Marian

Gibała, Symboliczną wstęgę
przeciął naczelnik Urzędu Mia­
sta i Gminy Wieliczka Kazimierz

Domanik.
'

Dodajmy, że niedługo w inne.i

wsi Kożmicach Wielkich oddany
zostanie okazały budynek ośrod­
ka zdrowia oraz przedszkole.

___

WVSTAWY J POGOTOWIE*
■”■■«■■■■.■? •

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (10—15), SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz.) Wystawa — Wawel zagi­
niony (niecz.). GROBY KRÓ­
LEWSKIE 1 DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30) WIEŻA RATUSZOWA

(9—15). MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE — Wystawa ..Hen­
ryk Siemiradzki, jakiego nie

znamy” (niecz.). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa: Twórczość Jana Matejki
sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSK1CH (pl
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1794 roku (12—18, wst.

wol.). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Wystawa: Marian Kratochwil

mat., rys., collage (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 3): Wystawa arcydzieł zb.

Czartoryskich (10—16). MU-
ETNOGRAFICZNE (pl.

1): Wystawy „Polska
ludowa” t ..Biżuteria

Środkowego Wschodu”
MUZ. HISTORYCZNE

. . Militaria

(9—15), FRANCI­
SZKAŃSKA 4 Wystawa „Kraków
w lalach 1794—1914” (11—18, wst.

wol.). GALERIA TEATRAL­
NA (niecz.) . ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): (niecz.)
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 33):
Wystawa — Z dziejów 1 kultu­
ry Krakowa (10—14). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE {Poselska 8)
(Wvstawa
Dziedzica
mień zaklete”
ZEUM LENINA

Łazarza 14, wypadki tel 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33.

Informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 226—00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko - Balice

190-29, Nowa Huta 422-22 . 417-70
Krzeszowice 99. 206-20, Sieclecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198.

APTEKI

ZEUM
Wolnica
kultura
ludowa

(niecz.).
(Jana .12): Wystawa -

— zegary" (9—45),

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
83, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Huta — Centrum

A, bl. 3 (tlen). Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 51).

INNE :|

Poradnik Dom. 5 .00 Muz.

dobry z Krakowa (Kr). 5 .30
Komunik. dla górników. 5.36
Obserw. i propoz 5.46 Muz. wy- .

clnanki. 6 .00 W kilku taktach w

kilku słowach. 6 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 Mel. przyjaciół —

Praga. 6.35 Gimnast. 6 45 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej.
7.15 Śpiewa St. Celińska. 7 .35
Koncert poranny. 8 .35 Dialogi i
zbliżenia. 9 .30 Moto-sprawy. 9.40
Nalle wrócił — cz IV baśni. 10.00
Wrocławski pojemnik rozrywko­
wy. 10.40 Sprawy codzienne. 11.00

Wakacje melom. 11 .35 Skrzynka
poszukiwania rodzin PCK 11.40
Muz. spod strzechy. 11 .55 Komu­
nik. o stanie wód 12.05 Muz. po­
pularna z oper i baletów.

Wakacje melom. 13.00 Aud.

blicyst. 13.10 Antonio

fragmenty 3-a kłowej
LZOlimpiada. 13.30 Komunik,
górników. 13.36 Ze wsi i o

13.51 Utwory Erica Satie’go.
Więcej lepiej, nowocześniej.
Tu Radio Moskwa
Fr.
dowolenle
Orkiestra F-rancka
Młode talenty na

nie. 16.40 Obca —

J. Nagibina. 17.00

twórcy i wykonawcy. 17 .20 Życio­
rysy miast polskich — Tarnow-
skie Góry. 18.00 XIV Swi.atowy
Kongres ISME Warszawa 80. 18.23

Plebiscyt Śt. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Krajobrazy. 19.00 Kon­
cert Wielkiej Orkiestry Symfo­
nicznej PR 1 TV. 19.40 Inform.,
Rady, Propozycje. 19.55 Katalog
wydawniczy. 20.00 Redakcyjne
Forum. 20.20 Płyty stare 1 nowe.

21.30 Inform, sportowe. 21.40 No­
we nagrania radiowe. 22 .00 Radio­
wy Tygodnik Kulturalny. 22 .40
Stabat. Ma ter R. Podlewsklego i

K, Szymanowskiego. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

12.25

pu-
Vlvaldi —

opery:
dla

wsi.
14.10
14.25

14.45 Muzyka
Schuberta. 15.20 Sposób na za-

Radioferie, *16.00
Pourcela. 16/.0

radiowej ante-

fragm. opow.
Operetka, jej

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

Między snem a dniem. 6,15
pogody i wiad. 6.30, 7.30,
Polityka dla wszystkich. 7,

8.00
Stan
18:10
8. 10.30, 12, 15, 17, 19.30. Eks. przez
świat. 7 50 Pr. dnia. 8.05 Zr. kie­
rownicą. 8 .40 Kiermasz płyt wy­
twórni Pepita. 9.00 Śmierć po
Irlandzku — 25 ode. pow. (powt).
9.10 Mała poranna muzyka. 9.45

Dyskoteka pod gruszą (I). 10.35

Dyskoteka pod gruszą (II). 11 .00
Codziennie powieść w wydaniu
dźwiękowym: J, Putrament —

Rzeczywistość — ode. 11 — powt.
11.30 Organowe sola Jimmy Smit­
ha. 12.05 W tonacji Trójki.
Powtórka z rozrywki. 13.50 622 u-

padk! Bunga —, 11 ode. pow.
(powt.). 14.00 W tonacji Trójki —

cz. II. 15.05 Lato w Filharmonii —

kilka spojrzeń na „Cztery pory
roku” Vivaldiego. 16100 Wakacje
ze swingiem. 16.40 Zmowa — rep.
17.05 Muzyczna poczta UKF. 17 .40

Bielszy odcień bluesa. 13.30 Czas
relaksu. 19.00 Posłuchać warto...

19.15 Podążaj za moim marze­
niem — gra zespół SBB. 19.35 o-

pera tygodnia: — Giacomo Pucci­
ni; Turandot. 19.50 Śmierć po
irlandzku — 26 ode. pow. 20.00

Antologia piosenki, francuskiej.
20.30 Teatrzyk Zielone Oko: N:e
umrzeć krzycząc... — słuch. 21.00
Lonnie Jordan solo. 21 .30 Lonńis
Jordan w zespole War. 22 .00 Fak­
ty dnia, 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — zespół Hoxy Musie,

Konsonanse i dysonanse.
Drugie narodziny wiersza.

(powt.).
Między dniem a snem. 0 .50

22.15
23.00
23.05 W tonacji Trójki
24.00 '

Wiad.

13.00

PROGRAM IV

UKF 63,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00, 15.00.

16.00, 16.40. 22.55.
6.00 Na pomoc ginącym gatun­

kom. 6.15 Naukowcy rolnikom.
6.30 Rytm i pios. 6.45 d.c . Co nie­
sie dzień (Kr) 7.40 Radio dedyk.
8.00 Haendel: Sonata A-dur op. 1
nr 3 (Stereo), 8.10 Estrada przy­
jaźni 8.35 Nie tylko dla słuchaczy
w mundurach. 9 .00 Z piosenka
weselej 9.25 Podróże muz. po
kraju 9.40 Nalle wrócił — cz. IV
baśni 10.00 Lek. j. ang 10.15 Naj­
więcej witaminy - śpiewa A.
Rosiewdcz. 10.20 Pod urokiem sło­
neczka. 10.50 Planeta smoka —

śpiewa Budka Suflera, 11.00 Dzie­
ci z Pueblo. 11 .30 Wagner: Sceny
ze Śpiewników Norymberskich.
12.05 Muzyczne porachunki: The
Beach Boys — Skaldowie (Stereo
— Kr), 12.45 Pierwszy dzień

pracy
Stereo. 14.45 Kapele
15.05 Matysiakowie.
Niemnem - fragm.
Wychowanie dzieci

wyeh 16.25 Rozmowy
rolnictwa. 16.40 Wiad.
i Dunajca (Kr>, 16.45
widzenia (Kr). 17 .00 .

nowski w opinii czytelników (Kr).
17.20 Mikołaj Gedda śplevza pie­
śni kompozytorów rosyjskich
Czajkowskiego i Mussorgskiego
(Stereo - Kr). -1 7.4.1 Wtorkowy
Relaks Stereofoniczny (Kr). 18.24

Pogoda (Kr). 18 25 Dokąd na

urlop? aud. z telefon, udziałem

słuchaczy. 19.15 Lek j. ang. 19.30
Odtworzenie Radiowego Wieczoru

Muzycznego z Katowic (Stereo).
20.54 W A. Mozart: Muzyka ba­
letowa (Stereo). 21^0 e Deniow
— Koncert na flet, obój 1 orkie­
strę. 22 .15 Królowie polscy — Zy­
gmunt August 22.50 Bela Bartok

utwory z Mikrokos.sv.av

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURISI

(ul. Pawia 8) — teł. 260-91, 204-71

(8—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-73 (od 16 do 22.30).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA: 371-27 (16-22).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30. 228-90 (7—
18), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel. 417 -31 (8—18).
POGOTOWIE

„POI MOZBYT” (al
800-84 (czynny całą

fotografii Leszka

„Piękno w ka-

(14—18). MU-

(Topolowa 9):
Wyst. — Lenin w Polsce oraz wy­
stawa czasowa z Moskwy pt. Le­
nin. a współczesność (9—18, wst.

wol.). Przegląd film, dokumental­
nych prod polsko-radz (godz. do

uzgodnienia z dyrekcja Muzeum}
IJOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała „Lenin w Polsce”
(9—15, wst.'Wol.). MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi .podkrakow­
skiej (niecz.). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (12—18).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska ID Wystawa: Współczes­
na fauna Polski (10—13, wst. wol.) .

MUZEUM LOTNICTWA I
STRONAUTYKI (al Planu

letniego 17):
ZEUM ZUP
w Wieliczce
N1A SOLJ
leria ktf

13): Wystawa
(9—21) PAWILON
WY ~

3 Międzynarodowe Biennale Gra
liki (11—18).
cza 8)
Crioot-2”
KI (pl.
„Kontakt
agitacji
(Nowa Huta, al. Róż 3): Wysta­
wa malarstwa Artura Rutkow­
skiego (10—17). GALERIA DESA

(Jana 3): (11—19). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii prac

(AL)

A-

(al Planu 6-

(10—14). MU-
KRAKOWSKICH

(9—19). KOPAL-

(7-12 14—19) GA-

(Boh. Stalingradu
„Venus 80” cz. I

WYSTAWO-
BWA (pl. Szczepański Sa):

Na Nowym Klepar2U
jować warto...

Kupić nie kupić, ale uola'-
Foto. W. KLAG

TECHNICZNE

Pokoju 81) —

dobę).

RADIO 1

w

aud. (Kr). 13.00 Tu St.
: słowackie.

15.40 Nad

pow. 16.03

nadpobudli-
o sprawach

. znad Wisły
Nasz punkt

Jan Kocba-

PROGRAM I

na fali 1322 m

Pcgaz młudych
„Skojarzenia” — tele-

21.35
21.55
22.25
22.40
23.10

XYZ—cz.I

„Poglądy”
XYZ—cz.II
Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany
— „Premiery dnia”

10.00 „Sonda” — „Najdalsze
granice”

0
11.00

turniej
11.25

Gama
12.00
16.00
15-05

podstawowy, lekcja 12
1S.S5 „Paweł i Wirginia1

ode. VIII francusko-szwajcar-
ski film przygodowy reż. —

Pierre Gaspard-Huit (kel.)
17.05 „Ekran reporterów”

(kol.)
17.35 Klub Jazzowy Studia

Gama Yademecum

Klub Jazzowy

Dziennik

Program dnia

Język rosyjski

Studia

kurs
(kol.)

„Skojarzenia” — tele-
(kol.)
„Mówić —, nie mówić”
II — „Skąd się biorą
(kol.)
KRONIKA
Dziennik (kol.)
„Pegaz młodych” (kol.)
Wtorek melomana
24 godziny (kol.)
Teatr wspomnień —

’“
- ■ ;.Sa-

18.10
turniej

18.35
— cz.

dzieci”
19.10
19.30

20.10
20.40

21.40
21.50

1970 Anna Kowalska
fona” — reż. — Henryk Dry-
galski. Wyst.: Nina Andrycz,
Zofia Małynicz, Ewa Waw-
rzon, Marek Perepeczko, Jerzy
Kamas, Janusz Ziejewski i in.

GALERIA (Kanoni-
Wystawa ..Idee Teatru

(11—18). PAŁAC SZTU-

Szczepańskl 4): MBG
— od kontemplacji do

(11—18). SALON TPSP

DZIENNIKI: 6.90. 7.00, 8.00,
9.00. 10.00, 11.00, 12.05,
19.00, 21.00, 23.00,
2.00, 3.00. 4.90, 5.00.

15.00,
0.01, 1.00,

5.05—6.00 Zielone St.
dnia. 9 .00 Cztery pory
Tu Radio Kierowców.

Zkraju1ze
polskich mel.
13.00 Kom.
I nowa muz

13.20 Komunikaty.

Kom.
o st. wód. 12.05
świata. 12.25 MOz.
12.45 Koln, kwadr.

nerget. 13.01 Stara

wojsk. 13.20 Komunikaty. 13.25
Comba jazzowe. 13.40 Ka.clk me-

e- Za zmiany wprowadzone w c-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia t tv - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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